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Czarodzieje łyżew
n a  k a l o w i c k i e m  lo d o w is k u .

Katowice, 18 grudnia (tel. wł.) Niecodzienną 
atrakcję przeżywał w dniu 17 i 18 bm. świat 
sportowy G. Śląska. Wzorem ub. roku przystą­
pił sztuczny tor łyżwiarski w Katowicach do 
rozpoczęcia swego programu sportowego i to 
niebyłe jaką sensacją, — występem mistrza 
świata, Schafera w gronie uroczych i utalento­
wanych łyżwiarek, wychowanek słynnego toru 
Engelmanna w Wiedniu.

Dzięki usilnym zabiegom w roku bieżącym 
u samego inż. Engelmanna, udało się Katowicom 
pozyskać w przejeździe do Berlina słynnego 
już dzisiaj na cały świat olimpijskiego zwycięzcę 
Karola Schafera na przeciąg dwóch dni na 
sztuczne lodowisko w Katowicach. Zapowiedź 
tak wspaniałego widowiska wywołała olbrzymie 
zainteresowanie o czem świadczy fakt, iż wszyst­
kie bilety w przedsprzedaży zostały jeszcze 
przed impreza wykupione.

Goście zjechali do Katowic w sobotę 17 grud­
nia wieczornym pociągiem wiedeńskim przyj­
mowani entuzjastycznie przez ogromne tłumy 
miłośników sportu łyżwiarskiego na dworcu. 
Przybyłych gości, a mianowicie „Karli“ Schafe­
ra, mistrzynię Austrji Hildę Holousky oraz sio­
stry  l lly  i Olly Holzmann, powitali przedsta­
wiciele sztucznego toru łyżwiarskiego Śląskiego 
Twa łyżwiarskiego, konsulat austrjacki w Ka­
towicach, oraz szerokie masy widzów. Po ser- 
decznem przywitaniu gromkim okrzykiem „do­
bry lód“ wzniesionym na cześć gości odjeżdżają 
oni z dworca do hotelu. Gościom towarzyszyła 
niemal wycieczka z Wiednia, a mianowicie na­
rzeczona Szafera, matki pań Holovsky i Holz­
mann oraz p. Spevak, córka radcy Engelmanna z 
Wiednia. Wiedeńczycy zachwyceni byli gorącem 
i serdecznem przywitaniem.

Występ Wiedeńczyków ujęty został w oba dni 
w ramach zawodów hokejowych, w których 
udział wzięły reprezentacje hokejowe obu Śląs­
ków  oraz Towarzystwo hokejowe z Krynicy. 
Spotkania powyższe zakończone zwycięstwem 
Ślązaków potwierdziły coraz lepszą ich formę t 
postępy w tej młodej jeszcze na Śląsku dziedzi­
nie sportowej. Przebieg sobotniego meczu był

G. Ślęsk Ślęsk Niemiecki 4:1 
(1:0 , 0:0, 3 :1 ) .

Przepełnione trybuny sztucznego lodowiska 
świadczyły wymownie o ogromnem zainteresowa 
niu tak występem łyżwiaży, jak i zawodami ho-

św ie tno  rzw órko w iedeńskich  łyżw iarzy: od lewej llly  Hol Ziilalin, ko ra l Schaefer, Olly llo lzm onn  i Hilda Holausky.

kejowemi obu Śląsków. Przed oficjalnym wystę­
pem gości i za ich zgodą wystąpiło poza progra­
mem w popisach łyżwiarskich rodzeństwo Kału­
sowie z S. T. Ł. w jeździe parami, których ła­
dne i staranne wykonanie programu nagrodzo­
ne zostało rzęsistemi oklaskami. Zapowiadają się 
oni już dzisiaj ua rewelacyjna pare łyżwiarska 
Polski w przyszłości.

Na tor wkraczają obie drużyny hokejowe w 
składach: Śląsk Niemiecki. Frięs, Jasiulek, Gep­
pert, Knura, Hanf, Szeliga, Siedlaczek, Ruszczyk, 
Hilmann. Górny Śląsk: Mikuła, Podleska, Mali­
nowski, Całka, Arlt, Lorek, Wieja, Sitko, Klo- 
szek.

Aczkolwiek goście przyjechali z gorącem pra­
gnieniem rewanżu za porażkę Wrocławia, to je­
dnak musieli ulec ambitnie i dobrze grającym 
Ślązakom. Prowadzenie uzyskują gospodarze 
przez Wieję. U pości widać jeszcze mało rutyny.

W pierwszej przerwie megafony zapowiadają
występ mistrza świata K. Schaefera.
Na trybunach podniecenie rośnie. Wraz z pierw­
szymi tonami nowoczesnej muzyki, na gładką 
taflę lodową wpada smukła, w czarnym kostju- 
mie, postać Schafera. Krótki przyklęk z odhi- 
ciein i znakomity Wiedeńczyk rozpoczyna swój 
czarujący każdego niewyczerpany program ły­
żwiarski. Trybuny oklaskują go \  żywiołowo, 
ujęte miłą i sympatyczną sylwetką gościa. Za­
dziwiająca jest jego karjera sportowa. Wszak 
jeszcze w r. 1922 zajmuje trzecie miejsce w za­
wodach gimnazjalnych wiedeńskiej młodzieży. 
Na arenę europejską wkracza Schafer w r. 1929, 
bijać w Davos w szystkie europejskie sławy łyż­
wiarskie, ulegając jeszcze w tym roku w zawo­
dach o mistrzostwo świata swemu najgroźniejsze 
mu konkurentowi mistrzowi Szwecji, Gillisowi 
Grafstrómowi ze Sztokholmu. Następne jednak 
lata przynoszą mu bezapelacyjne zwycięstwa nad 
Szwedem, a w roku ubiegłym ty tu ł olim pijskie­
go mistrza.

To, co Sehiifer pokazał na sztucznym' torze w 
Katowicach jest dla znawców jazdy sztucznej na 
łyżwach rzeczą poprostu nie do powtórzenia. Z 
zadziwiającą precyzją wykonuje on wszelkiego 
rodzaju skoki — akselpaulseny, przytem nie są to 
już skoki, ale

piruety, wykonywane w powietrzu,
o wielokrotnych obrotach, czego dotychczas nikt 
przed Schiłferem nie wykonał i dla których nie-
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ma jeszcze w literaturze sportowej nawet odpo­
wiedniej nomenklatury. Nie jeździł on już, ale 
płynął wprost po tafli z tak dziwną lekkością i 
elegancją nie widzianą dotychczas u nikogo.

Sportsmen, muzyk, tancerz i łyżwiarz w jednej 
osobie, smukły, giętki i doskonale zbudowany, o 
niewymuszonej, bo wrodzonej elegancji ruchów 
jest Schäfer w jeździe artystycznej na łyżwach 
mistrzem niepokonanym — dochodzi do tego 
jeszcze młodość — liczy bowiem lat 24.

W programie swoim poza nieprawdopodobną 
ilością nieznanych nam dotychczas kroków tanecz 
nych, złożonych z najtrudniejszych zwrotów, któ­
re w jeździe szkolnej spraw iają niemało kłopotów 
najlepszym łyżwiarzom świata, jest również Selm 
fer pierwszym  dotychczas, który bez najmniejsze 
go wysiłku wykonuje spirale księżycowe wewnętrz 
ne, przy których nachylenie ciała do tafli przekra­
cza granicę 45 stopni.

Piruety Schafera wogóle nie kończą się, może się 
kręcić jak długo chce, z siadanej piruety przecho­
dzi lekko do stojącej na czubku, powoli zniża się, 
kręcąc się w dalszym ciągu na czubku z silnie zgię 
tern kolanem i dopiero po zmianie pozycji i tempa 
wirowania zmienia nogę, kręcąc się w dalszym cią 
gu i ani na ułamek sekundy nie tracąc na szyb 
kości.

Schäfer tańczy przy muzyce nowoczesnej, która 
dla łyżwiarza jest ogromnie trudna do zastosowa 
nia ze względu na zmianę taktu. Schäfer jeździ 
bardzo chętnie, nie daje się prosić, niema w nim 
śladu pozy, zarozumiałości i dumy, tak częstych 
niestety wśród sportowców. Jest on w całem sło­
wa znaczeniu sportowcem-dżentelmenem, który 
kocha łyżwiarstwo i kto wie, czy te jego zalety 
nie pomogły mu w znacznej mierze do postawie­
nia swej sztuki łyżwiarskiej na nieosiągalnej dla 
innych wyżynie. Łatwość przechodzenia z poszcze­
gólnych figur, jakie niewyczerpanie wydobywał 
ze swego repertuaru, świadczyła wymownie rów­
nież o wysokiej klasie mistrza olimpijskiego, to też 
niemilknące oklaski i nawoływania pod adresem 
Wiedeńczyka ze strony publiczności przerywają 
dopiero zespoły hokejowe, stające do drugiej ter 
cji.

Ten właśnie okres gry upływa pod znakiem prze 
wagi Polaków, którzy na skutek małej dyspozycji 
strzałowej nie mogą niestety podwyższyć wyniku. 
Publiczność rozentuzjazmowana zachęca obie stro­
ny okrzykami. W ybija się wśród gospodarzy w na 
padzie Arii i Kloszek, oraz wspaniałym wyjazdem 
Podleska.

W przerwie po drugiej tercji występują na lód 
siostry

My i Olly Holzmann,
Jttóre w pomysłowym balecie wykazały ogromną 
precyzję, czarując publiczność pięknie i efekto­
wnie odtańczonym walczykiem wiedeńskim. Było 
to naprawdę widowisko wspaniałe, wykonane z nie 
wypowiedzianą gracją i wdziękiem. Długie brawa 
oraz bukiety kwiatów były wyrazem uznania dla 
tych świetnych łyżwiarek.
Trzy bramki Ślązaków rozstrzygają 

o wyniku.
W trzeciej tercji gospodarze wzięli się wreszcie 

do roboty. Mimo rozpaczliwych wysiłków Niem­
ców trzy pod rząd bramki strzelone przez Podle 
ske, Sitkę i Całkę, świadczyły wymownie o prze 
wadze Polaków.

Po sam koniec gry goście zdobywają honorowy 
punkt na skutek zasłonięcia bramkarza Śląsk: 
Sędziował poprawnie dr. Skulicz.

W ostatnim punkcie programu popisów łyżwira- 
skich wystąpiła

Hilda Holovsky, mistrzyni Austrji,
najgroźniejsza konkurentka Sonji Henie. Znam 
ona jest już Katowicom z występów w roku ubie 
głym. Wykazała ona teraz o wiele wyższą formę, 
przyezem jazda jej odznaczała się ogromną żywio­
łowością. Zademonstrowała ona naprawdę wysoka 
klasę, a wspaniałe piruety, „księżyce“ i fenomena! 
ne skoki wykonywane były w uiesłychanem tem­
pie. Długo jeszcze po skończonej imprezie tak ua 
lodowisku, jak w mieście rozmawiano na temat 
znakomitych łyżwiarzy wiedeńskich, którzy tak 
szybko ujęli swem zachowaniem się sportowem.

wdziękiem i wspaniałą klasą zepsutą publiczność 
Ślęska. Widzów przeszło 3.000.

Śl. Tow. Łyżw. — K. T. H. 2:1.
Niedziela, 18 grudnia (tel.). Śląskie Tow. Łyż­

wiarskie — K. T. H. Krynica 2:1 (1:0), (0:1), (1:0). 
W niedzielę z okazji powtórnego występu go-, 
ści wiedeńskich znowu przeszło 4.000 widzów 
przybyło na sztuczne lodowisko. 1 nie zawiedli 
się. Wypoczęci już łyżwiarze wiedeńscy oraz in­
teresujący mecz hokejowy Ś. T. Ł. z Krynicą do­
starczyły znowu całego szeregu emocyj sporto­
wych.

Po występie rodzeństwa Kalusów  w pięknych 
o barwach Śląska kostjumach, wystąpiły po­
wtórnie siostry llly  i Olly Holzmann w jeździe 
pojedyńczej znowu w odmiennych i efektownych 
k( stjumach. Program ich wykonany jak zawsze 
z wrodzoną gracją i wdziękiem, przyjmowała pu­
bliczność entuzjastycznie.

Po popisach na lód wchodzą oba zespoły hoke­
jowe: Krynica w składzie: Gajewski, Nowikow, 
Piechota, Prorok, Kulik. Nowak, Bonk. Ziemba 
i Maiły; Śląsk: Mikuła, Podleska, Malinowski. 
Całka, Arlt, Lorek. Wieja, Kloszek, Róhr. JZaraz z 
pierwszych momentów zapowiada się interesują­
ca i ciekawa gra, zwłaszcza gdy Ślązacy już po 
kilku minutach uzyskują prowadzenie po wspa­
niałym przebiegu przez całe boisko i strzale Pod­
leski. Gospodarze są w przewadze, ale i goście 
nie próżnują.

W przerwie ukazuje się powtórnie popularny
„Karli“ Schaefer,

Pierwsza próba sił w Zakopanem.

(Iru/Mi zaw odników  Oddziału unrciarskieyo Sokół w  Zakopanem  z prezesem  tegoż p.
red. S iem ianow skim  (pierw szy od praw ej) na czele.

Zakopane. 18 grudnia (tel.). Wczorajsza niedzie­
la była w Zakopanem widownią pierwszych bie­
gów narciarskich. Stało się to zgodnie z progra­
mem, ustalonym jeszcze w październiku na konfe­
rencji P. Z. N.. na której ułożono terminarz nar­
ciarskich imprez. Niestety — warunki śnieżne o- 
statnio bardzo się popsuły tak, że z trudem zna­
leziono w najbliższej okolicy Zakopanego odpo­
wiednią do biegów trasę. Tu i ówdzie bieg szedł 
po kamieniach, co nie było bez skutków dla sprzę­
tu. Kilka też par nart padło ofiarą zapału zawod­
ników i złych warunków śnieżnych.

Biegi na krótkim dystansie (około 10—11 k ilo­
metrów) miały charakter „próbnych galopów'. 
Chodziło raczej o obserwację techniki i taktyki 
niż o faktyczną walkę o zwycięstwo. Kluby zako­
piańskie przygotowują się bowiem dopiero do ge­
neralnego spotkania na takim dystansie i chcą 
wiedzieć, jak ustawić swe sztafety. Bieg rozstaw­
ny bowiem o mistrzostwo Polski (5X10 km.) od­
być się ma za dwa tygodnie, a będzie on tego ro­
ku wyjątkowo interesujący. Teraz właśnie roz­
strzygnąć się może po raz drugi wędrowna nagro­
da imienia St. Faechera — dla zwycięskiego klu­
bu w tej konkurencji. Pierwszą nagrodę zdobyła 
S. N. P. T. T„ a w obecnej rozgrywce także ma 
już ten sam klub dwa zwycięstwa na swem koncie.

Z tego też względu, a także z racji otwarcia se­
zonu — zainteresowanie zawodami było nadspo­
dziewanie silne. Na starcie stanęło około 110 za­
wodników, a dopisała także publiczność, dowo­
dząc, że narciarstwo zawsze jest w Zakopanem 
najbardziej ulubionym i interesującym sportem. 
Do wyścigów zgłosiły swych zawodników wszyst­
kie kluby zakopiańskie i to we wszystkich kla­
sach. Z wyjątkiem kilku nieobecnych asów — któ­
rzy wolełi szanować sprzęt, lub też nie zdradzać 
się przedwcześnie ze swemi silami nie zabrakło 
na starcie nikogo.

Trasa biegu wybrana została przez trenera Tom- 
tera, który poprowadził ją z Lipek w stronę skocz­
ni na Krokwi, a następnie pod reglami do Białego, 
do wylotu Doliny Strążyskiej ku leśniczówce 
i przez Btińdówkę, z powrotem na Lipki. Szlak 
biegu nie był łatwy, zawierał bowiem sporo pod­

demonstrując na odmianę inny od dnia poprze­
dniego program. Trudno to wyrazić piórem, eo 
mistrz świata demonstrował na lodzie. Figury 
postępowały w błyskawicznem tempie, jedna po 
drugiej, a sensacją było odtańczenie kilkunastu 
taktów „rumby“.

K. T. H. wyrównuje.
W drugiej tercji meczu hokejowego Krynica 

poczyna coraz silniej atakować i przez ten okres 
gry zaznacza się nawet jej przewaga. Obrona je­
dnak Śląska jest zawsze na miejscu. Dopiero pod 
koniec po ładnie przeprowadzonym ataku strzela 
K ulik wyrównującą bramkę.

Drugi, występ mistrzyni Austrji.
W ostatniej przerwie zobaczyliśmy znowu na 

tafli lodowej Holoysky, która z największą pe­
wnością z wszystkich łyżwiarzy i niespotykanem 
tempem czarowała znowu widzów swym impo­
nującym i bogatym programem łyżwiarskim. 
Przyznać tutaj należy, iż jest ona dzisiaj klasą 
dla siebie i rzeczywiście poważną konkurentką 
Sonji Henje. Na dodatek w dalszym ciągu wy­
stępowali na lodzie wszyscy łyżwiarze wiedeńscy 
nrraz. Pani Holoysky i Schafer poza progra­
mem wystąpili w jeździe parami, siostry Holz­
mann zaś pojedyńczo. Oklaskom i okrzykom nie 
było końca.
Śl. T. Ł. zdobywa decydującego goala.

Trzecia i ostatnia tercja meczu hokejowego by­
ła zakończeniem całego tego światowego wido­

biegów i zjazdów, które z powodu nieodpowied­
nich warunków śnieżnych zmuszały do ostrożno­
ści. Pozatem zawodnicy startujący na dalszych 
miejscach, natrafiali już na śnieg zjeżdżony, któ­
ry w danych warunkach dnia stawał się mało 
nośny.

Naogól powiedzieć można, że znani z zeszłorocz­
nych sukcesów zawodnicy — utrzymali swą for­
mę. Dowiódł tego szczególnie, doskonały w ubie­
głym sezonie W ładysław Berych, który i tego ro­
ku rozpoczął pod dobremi wróżbami, plasując, się 
bez trudu na pierwszem miejscu. Spodziewać się 
należy, że Berych. którego wyniki są 7. racji jego

lU rych, zwycięzco niedzielnych zawodów narciarskich w 
Zakopanem  po przybyciu do mety.
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wiska sportowego. Kryniczanie rozegrali się na 
dobre i wytrzymali tempo do ostatniej minuty, 
Ślązacy jednak po pięknem wystawieniu Kłoszka 
uzyskują przez W ieję decydującą bramkę, oraz 
zasłużone zwycięstwo.

W yróżnili się z zespołu Krynicy przedewszyst- 
kiem Piechota i Nowikow. Sędziował niezdecydo­
wanie p. Kaden.

Reasumując teraz w krótkości przebieg tego 
dwudniowego święta łyżwiarskiego, należy wy­
razić radość, iż sztuezny tor łyżwiarski w Katowi­
cach tak umiejętnie zestawia swój program spor­
towy, sprowadzając najlepsze talenty łyżwiar­
skie świata, co w gruncie rzeczy wpłynąć musi 
niewątpliwie na dalszy pomyślny rozwój sportu 
łyżwiarskiego u nas. Organizacja zawodów przy­
gotowana bardzo starannie.

Hokeiści zaś śląscy, odnosząc w dwóch pod rząd 
dniach zasłużone zwycięstwa, potwierdzili w dal­
szym ciągu imponujący rozwój sportu hokejowe­
go i niewątpliwie w najbliższym czasie staną się 
odpowiednim przeciwnikiem, tak dla drużyn ho­
kejowych w kraju, jak i zagranicznych.

* * •
W programie sportowym w najbliższej przy­

szłości przewidziany jest znowu cały szereg im­
prez i popisów łyżwiarskich, a to z udziałem mi­
strzowskiej pary świata, małżeństwa Brunnet z 
Francji oraz łyżw iarzy Węgier i Austrji.

Goście wiedeńscy z Śchaferem wyjechali w nie­
dzielę wieczorem do Berlina na dwudniowe wy­
stępy. Z Berlina uda się Schafer do Londynu i 
Zurychu.

Orupo oldboyów-narciarzy, k tórzy  w zięli odział w niedzielnych zawodach w Zako/m  
nem. Stoją od lewej: inż. K. Schiele. 2) trener norw eski Karl Tom ter, 3 ) H enryk tied

narski i 4) R udolf Ha jak.

warunków fizycznych nie małą zagadką, także 
i tego roku szedł będzie na czele zakopiańskich 
biegaczy.

Na drugiem miejscu umieścił się jeden z naj­
bardziej obiecujących zawodników podhalańskie­
go okręgu — Michalski Stanisław, wyprzedzając. 
Jana Marusarza. Czwarte miejsce przypadło w u- 
dziale Dawidkowi, który znowu przypomina w ten 
sposób o sobie. Piąte i szóste miejsce zajm ują na­
si najlepsi kombinatorzy, a mianowicie Łuszczek 
Izydor, oraz Marusarz Stanisław. Fakt ten jest 
szczególnie pocieszający, gdyż jak wiadomo — są 
oni doskonałymi skoczkami i widocznie poprawia­
jąc się w biegach, zapowiadają dobre wyniki 
w kombinacji. Motyka Stanisław, Sitarz, Berych 
Jan, oruz Stanowski — zajmują dalsze miejsca: 
od siódmego do dziesiątego włącznie. Ogółem skla- 
sytikowano około 80 zawodników, przyezem pod­
kreślić trzeba, że część zawodników z powodu nie­
zupełnie odpowiedniego wyzpaczenia trasy, tu 
i ówdzie skracała wyścig i musiała odpaść z kon­
kurencji.

Jak  na pierwsze próbne biegi, nie przykładano 
w tej konkurencji uwagi do osiągniętych czasów, 
które zresztą (tak z uwagi na początek sezonu, jak 
tez na mało pomyślne warunki śnieżne) nie mo­
głyby byc uważane za miarodajne. Najlepsze cza­
sy wahały się około 48 minut, co wobec dość trud­
nej trasy i dystansu, uważać trzeba za właściwy 
wykładnik obecnej fornły zawodników.

Zawody organizował podhalański okręg, który 
słusznie rozpoczyna sezon od mało męczącego dy­
stansu i naogól traktuje pierwsze biegi jaki pró­
by treningowe. Nie ulega wątpliwości, że już pod­
czas sztafety z koncern tego miesiąca — zawodni­
cy będą mogli znajdować się w odpowiedniej for- 
H11?’/ !  ,lf  oczywiście warunki śnieżne dopiszą. 
Sztafeta też będzie pierwszym, na wielka skale 
przeyląaem sit naszych asóic narciarskich.

WARSZAWSKI KLUB NARCIARSKI organizuj,. w (lnill 
31 lun. wyścg narciarski „pogoń za lisem" w Dolinie ( ho 
cliołowskiej, gdzie mieści się schronisko klubu.



Powyżej fragment meczu hokejowego w Kało- 
wicach Cracovia-Śla,skie Tow. Łyżwiarskie, który 
zakończył się zwycięstwem drużyny krakowskiej 
3:0. Bramka Katowiczan, której broni Mikuła, le­
żąc na ziemi, w  opalach. Na prawo fragment z me­
czu Austrja—Belyja 6:1 w Brukseli, jak prawo- 
skrzyAłowy Zischek (w białej koszulce toruje so­
bie z piłko, z łatwością drogę, mimo atakowania go 
przez Belga, Boydoncka.

trupa. Doskujtalg hokeista (,'raeocii,. Murchcwc.zyk

U góry na 'lewo 
członkinie Zarzadu 
Bydgoskiego Klubu 
Wioślarek; stoją od 
prawej: K. Badwań- 
ska, C. Konopianka, 
(1. Kucharska, C. Ro­
mańska, H. Dałkow­
ska i sekretarka P ■ 
Czarnecka. Siedzą od 
prawej: Irw. Molska 
prezeska, A. Klikowi- 
czowa wiceprez., W • 
Sommerówna, Z. Gal- 
lertowa i skarbniczka 
B. Warmbierówna. U 
góry na prawo dru­
żyna bokserska Z. h  ■ 
S. Hasmonea we Lwo­
wie, która pobiła dru 
żynę Wawelu w ub. 
tygodniu w Krako- 

9:7. Obok na pra- 
doskonaly tre­

li orwesk i n a szych 
narciarzy, K. Tomter.

Mafiomite ujsmaku, zdrowotne

PECTORAL 
EL-6AFIELWIC

> г -’ s
ęe ."-ZJ

{

у
t T

а  1

POZYCJA POZNANIA I ŁODZI W LIDZE.
/*« K rakow ie i Lwowie w tabeli ligowej znalazły się 

Poznań i Łoili, w yprzedzając stołeczną Warszawę. 
Jeżeli chodzi o Poznań, to pozycja tegoroczna jest 
ty lko  pow tórzeniem  r. 1927, po którym  u> r. 1929 za­
witał do Poznania ty tu ł najlepszego kluba p iłkar­
skiego. Spadek niespodziewanie gw ałtow ny w latach 
193(1 i 1931 przerwa! rok obecny. Łóili zaawansowała  
tak w ysoko, jak nigdy przedtem .

W idoczne są więc w tych  miastach postępy pod 
względem  jakoici. Nie chce natomiast to polepszenie 
zaznaczyć się pow iększeniem  stanu posiadania w Li­
dze. K ilkakrotnie bezskuteczne w alki Poznanian o 
wejście do Ligi w skazują, że Warta jest tam  nadal 
w yją tk iem  pod względem  klasy gry.

Nie lepiej ma się rzecz w  Łodzi, gdzie Ł. K. S. jest 
jedynym  stałym  reprezentantem  czołow ej klasy pol­
skiej, w  które j nie zdołały u trzym ać się inne kluby, 
ja k  Tur у  le i czy Ł. T. S. (i. N iewątpliw ie odosobniona  
pozycja  ligowców na terenie obu miast przynosi im  
pewne korzy ic i finansow e, nie zysku je  na tem  je ­
dnakże wzgląd czysto sportow y, jakim  jest ryw aliza­
cja, będąca bodźcem  do pracy w  każdym  kierunku.

WARTA.
Drużyna poznańska była w tym roku jedną z n a jb a r­

dziej interesujących, dzięki zmianom, jakie zachodziły 
w je j składzie, grze i wynikach.

Już w ub. roku 7-me miejsce W arty mówiło, że czasy 
Lm bachera, Stalińskiego  poszły w zapomnienie. Młodzi 
mieli sit; dopiero wyszkolić. Trw ało to cały ub. rok, a

nawet przeciągłe się do bieżącego roku, który rozpoczęła 
W arta copraw da zwycięstwem nad Cracovią, ale po iiiem 
znowu /przegryw ała. W rezultacie lokata początkowa ob­
niżyła się do 10-tego miejsca, skąd polem ruszała czasem 
W arta ku górze i zpow rotem  odpadała. W takiej sytuacji 
ubiegła pierwsza kolejka.

Druga gwałtownie wysuwa W artę ku czołu tabeli. Ser ja  
zwycięstw zielonych od czerwca do listopada doznaje 
przerw y tylko dw ukrotnie w spotkaniach z C zarnym i i 
W arszawianką. N atomiast wszystkie czołowe drużyny 
m usiały ugiąć się przed dobrze usposobioną W artę. — 
Ostatnie spotkanie z W arszaw ianką  odebrało jej nadzieję 
nu możliwy wówczas tytuł mistrza, a choćby tylko wice­
mistrza.

Niepowodzenia pierwszego okresu wynikały nietyle 
z faktu dysponow ania nowym, mało rutyny posiadają­
cym m aterjąłem  zawodników, ile z braku ustalonego 
składu. M omentalnie zmieniła się sytuacja z chwilą, gdy 
tenże ustalono. Gra polepszyła się, a z nią wyniki.

Liczba 21 zawodników, którzy grali w ligowej d ruży­
nie W arty, obejm uje aż 10 napastników. Istotnie o tej 
linji długo nie mogło kierownictw o W arty  zadecydować. 
D ługotrwałe eksperym enty zakończyły się na szczęście 
dość wcześnie ustaleniem  piątki, która rzeczywiście o d ­
powiedziała zadaniu. Zachowała ona typowy dla W arty 
system podań wszerz, jednocześnie jednak modyfikowała 
je już na prostopadłe. T radycyjna um iejętność strzelania 
doprow adziła do 55 strzelonych bram ek, co jest rekordem  
tegorocznym .

Na piątkę tę złożyli się: ftadojew ski, Kniola, S zerfke  II, 
K ryszkiew icz, Nowacki. Pewnego rodzaju rew elacją był 
K ryszkiew icz. Zawodnik ten stosunkow o szybko oswoił się 
z w arunkam i gier ligdwych, wym agających dobrej kon­
dycji fizycznej. Nie w ykazując zbyt wiele skłonności do

sk o m p lik o w a n y c h  d z ia ła ń  k o m b in a cy jn y ch , len i ce lów  
szym  jest w p rostych  a szyb k ich  p o c ią g n ięc ia ch  ataku, 
u m ie jąc  w k oń cu  za w sze  zn a leźć  o d p o w ied n i m om en t do  
n iesp o d z iew a n eg o  i g ro źn eg o  strza łu . Po bardzo  słabych  
p ierw szy ch  w y stą p ien ia ch , p ó źn ie j  już szy b k o  osią g n ą ł 
Kniola  d ob rą  form ę , cech u ją cą  go za w sze  ja k o  p o ż y te c z ­
nego  w sp ó łp a rtn era  i sz czeg ó ln ie  n ieb ezp ieczn eg o  strzel 
ca. P iękn y  jeg o  strza ł m n iej b y ł w tym  roku ce ln ie jszy . 
R adojew ski rep rezen tu je  typ  k o m b in a cy jn eg o  sk r z y d ło ­
w ego. P rzy d ob rym  łączn ik u  b ęd zie św ie tn y , p o z o s ta w io ­
n y  sam  sob ie  traci w ie le , m im o d o ln e g o  w y szk o le n ia  te ­
ch n iczn eg o . D rugi sk rz y d ło w y  N owacki zb liżon y  jest zn a ­
czn ie sp o so b e m  gry d o  R a d o jew sk ieg o . K iero w n ictw o  a ta ­
ku n a leża ło  d o  Szerfkeyo II. Jed y n ą , lecz p ow a żn ą  w adą  
leg o  d ob reg o  graczu  jest powolność, k tóra p su je n a jle p ­
sze p lan y  i p o zy cje . R ezerw ow i Andrzejew ski, Prosiński, 
Sobkiewicz, C aszkow ski i R óżycki grali bard zo  rzadko.

R ów n ież  d u żo  zm ian  za ch o d z iło  w lin ji p o m o cy . G rało  
w n iej (t g raczy . D o sta ły ch  n a leże li P rzykucki, Wójcie 
cliowski, O fierzyński, Sroka i Nowicki, k tóry także  g r y ­
w ał w  ob ron ie . P rzyk u ck i m im o sw ej m ięk k o śc i, n a leża ł 
do n a jle p szy ch  w tym  fach u , p o sia d a ją c  d ob re w y sz k o ­
len ie  tech n iczn e  i d u że  zro zu m ien ie  d la  gry ataku . W o j­
c iech o w sk i po d o ść  zm ien n em  p o w o d zen iu , u stąp ił m iej 
scu (M ierzyń sk iem u , k tóry  jed y n ie  w p u n k c ie  w y trzy m a ­
łośc i f izy czn ej p rzew y ż sza ł p op rzed n ik a . S roka czy  N o ­
w ick i ja k o  sk rajn i p o m o c n ic y  p rzy p o m in a li raczej obron  
rów . Stąd też w ięcej p o w o d zen ia  m ieli w d e fen zy w ie . 
Smigluk  gra ł ty lk o  2 razy.

T rójk a  ob ro n n a  d y sp o n o w a ła  l-m a  o b roń cam i i dw u  
b ram karzam i. Z o b ro ń có w  M e y e r  trzym ał s ię  n a jlep ie j. 
Szerfke I i N owicki, a potem  Pawlak  u stęp o w a li m u. —  
Fonlowicz d o p iero  przy k ońcu  sezo n u  zb liży ł s ię  d o  lor  
m y łat u b ieg ły ch . S ta ło śc i n ie m ożn a b y ło  jed n ak  d o p a ­
trzeć się  w jeg o  grze. K asprzak  ma w iele  w artości.

Z ilo śc i 27 p u n k tó w  zaledwie jedną trzecia, zd ob yła  
W arta w p ierw sze j k o le jce . W  d ru g iej straciła  ty lk o  I 
p u n k ty , z d o b y w a ją c  18, co  jest rekordem . P od ob n ie  
p rzed staw ia  się  sto su n ek  p u n k tó w  u zy sk a n y ch  na sw o jem  Ł 
i o b cem  b o isk u . V sieb ie  o d d a ła  W arta  ty lk o  3 punkty

I'

u a is z a w ie ,  i j . i.egp i W arszawiance, z y s k a ła  w ięc 19. 
Na ob cych  b o isk ach  straciła  aż 14 p u n któw .

W arta jest jedynym  dw ukro tnym  pogromcą m istrza  
t.rucouii N adto lluch i Wisła  zm u szo n e  zo sta ły  d o  o d d a ­
nia 4 p u n k tów . P o  2 p u n kty  urw ali W arcie Garbarnia 
I je d y n e  p u n kty  K rakow a ), Pogoń. ŁKS, Leg ja. 22 p. p., 
Czarni i Polonia. Na sw o jem  b oisk u  u leg ła  W arta  ty lko  
Legji. N a jfa ta ln ie j  w yp ad ły  dla W arty  sp otk an ia  z W ar­
szawianką, k tóra straciła  ty lk o  1 punkt, Żaden klub nie 
pokonał W arty dw ukrotnie.

Z god n ie z trad ycją  n a leży  W arta  i w tym  roku do  
drużyn  z rek o rd o w em i w yn ik am i. 8.-.V i 7.2 są n a jw yż-  
szem i cy fra m i o sta tn ie g o  m istrzo stw a . N ajp rzy k rzejśzą  
była przegran a  1:5 i to jedyna w Poznaniu. K w alifik a  
eje  strze le ck ie  p o tw ierd za , że ty lko  w 3 spotkaniach nie 
uzyskano bramek. Na cze le  listy  10 strze lcó w  W arty f i­
gu ru je n o w ic ju sz  K ryszkiew icz i. ilo śc ią  15 tu. po nim  
S zerfk e II (14), N ow ack i (7), R ad ojew sk i i K niola po tl. 
J ed yn y  P rzykucki brat u d z ia ł . w e w szy stk ich  sp otk an iach . 
Po 21 razy grali Szerfke II, N ow acki i Kryszkiewicz. Inni 
nie d o c ią g n ęli cy fry  20.

ŁKS.
D rużyna łód zk a  w p ełn i za s łu ż y ła  sob ie  na dobrą lo­

katę w tabeli m istrzo w sk ie j . Z m iejsca  10-go w r. 1030, 
przez (1-te w r. ub. p o d n io s ła  s ię  zn ow u  w y żej w tym  
roku, a przy szczęśc iu  w o sla tn iem  sp otk a n iu  m ożn a  b y ­
ło liczyć  n aw et na m istrzostwo.

Od p ierw szeg o  dn ia  rozgryw ek  p n ie s ię  LKS ku czołu  
tabeli i za jm u je  n aw et przez kilka ty g o d n i drugie m iej 
sec. O bniża się  n a stęp n ie  n iezn a czn ie , n a jc z ę śc ie j  za jm u ­
je jed n ak  czwarte miejsce, k tóre mu w k oń cu  przypada  
w u d zia le , m im o ch w ilo w e g o  spadku  na p iąte , a naw et 
na sió d m e  m iejsce .

P rzesz ło  dw a k o m p lety , bo 23 zaw odników  u ży to  do  
w alk  lig o w y ch . W d u żej s to su n k o w o  c y frze  graczy  jest 
w ielu  u ży ty ch  ty lk o  jed n o r a zo w o , co  św ia d cz y  c w ielu  
prób ach  w y szu k a n ia  o d p o w ied n ic h  ludzi na p ew n e sta­

n o w isk a . Ze p róby były  ce lo w e  i d a ły  rezu ltaty , św iad  
rzą o tem  w ynik i.

Mila i b ry m a rk iew icz  bron ili ..św iętości"  ŁKS z p o w o ­
d zen iem . C zęściej u ży w a n y  F rym arkiew icz  m iał św ie tn y  
ok res w p o ło w ie  roku.

Stara i m łoda  para ob roń ców  Karasiak i Gałecki tw o ­
rzyli razem  z I-rym ark iew iezem  w dobrym  dniu d o s k o ­
nałą tró jk ę. K arasiak . en erg iczn ie jsz y  i zy w szy , przy  
końcu rozgryw ek  p r zew y ż szy ł u ta le n to w a n eg o  G ałeck ie ­
go. Radomski. Głowacki i Yeucel po razu za rep rezen ło -  
w ali się  na b o isk u .

Aż siedm iu  p om ocn ik ów  zm ien ia ło  się  w ciągu  roku. 
Z nich n a jw y trw a lszy m  był Jańczyk, d aw n y  n ap astn ik , 
zu ż y tk o w u ją c y  sw e  d a w n e w ia d o m o śc i n a p a stn icze  ze 
sk u tk iem . O bok n iego  n a jc zęśc ie j  w y stęp o w a ł Wełnie. 
d o ln y  n astęp ca  Trzmiela, k tóry ty lko  4 razy grał w d r u ­
żyn ie. Peyza i Steinke  d o p e łn ia li tę lin ję , zm ien ia jącą  
skład z m eczu  na m ecz. Jasiński i c zęsto  Tadeusiewicz 
na środku  zam y k a ją  listę  tej grupy.

O łen zy w n a  c z ę ść  d ru ży n y  łó d zk ie j jest o b ok  C raeoyii 
i W arty  osta tn ią , k tóra d ob iła  cy fry  50 strze lo n y ch  b ra ­
m ek. p od czas gry reszta  k lu b ów  nie d o sią g n ę ła  ilo śc i 10 
bram ek . Już sam  ten punkt dodatnio  św ia d czy  o le j c z ę ­
ści d ru żyn y  łó d zk ie j. S potrzebow  ała ona w ciągu  roku  
ttl-ciu napastników, d o  k ló re j-to  liczb y  d o jd z ie  p on ad to  
Karasiak, c zęs ty  g o ść  w nap ad zie.

Atak ł.o d z i p o sia d a ł s łu szn ie  o p in ję  groźnej i w yrów  
nunej linji. p o zb a w io n ej gw iazd , a le  zgran ej i przez, to 
tw orzą cej dobra, całość. O ryg in a ln em  jest, że w ła śc iw ie  
ty lko 4 z a w o d n ik ó w  za s łu ż y ło  na m iano  sta ły ch  n a p a st­
n ików . Są to Król. Herbstreich i Durka i. ilośc i 22 gier  
oraz. Sow iak  z 19 sp o tk a n ia m i. Na p ozycji p ią teg o  z a ­
w od n ik a  g ry w a ł n a jc zęśc ie j  Tadeusiewicz. Karasiak, lc ja . 
W istaw ski, Kalinowski, Szalapski i Fiedler. C zęste w y ­
m ian y  na tej je d n e j p o zy cji n ie w p ły n ę ły  n ie jed n o k ro tn ie  
k o rzy stn ie  na sk u teczn o śc i gry.

Grę na sk rz y d ła c h  p o w ierzo n o  n adal Durce i Królowi. 
d w om  typom  sk rz y d ło w e g o . D urka rep rezen tu je  gracza, 
cen ią ceg o  p rz .ed ew szystk iem  sz tu k ę , przy k tórej w alory

liz y c z n e  są ty lk o  p o n io cn iczrm i środk am i. O d w rotn ie  m a  
się  rzecz z K rólem , w ięcej w agi p rzy p isu ją cy m  swa mu 
b iegow i i w aru n k om  fizy czn y m . O d m ien n e sp osob y  obu . 
rów n ie  d o b rze  p rzy słu ży ły  się  d ru ży n ie .

D łu go letn i to w a rzy sz  D urki. Ilerbstreieh  u trzym ał się  
dalej w roli Strzelca d ru ży n y . Z m ien n ość  form y cech ow a  
ła jeg o  grę. opartą  na dobrem  w y szk o len iu  lech n iczn em . 
D ob rze w p row ad ził się  d o  d ru żyn y  Sowiak. trzeci ob o k  
Ilerb streich a  i Króla strze lec  ł .K S n . Tadeusiewicz coraz  
m niej za d o w a la ł na p o zy cji śr o d k o w e g o  ataku . Inni, jak 
W istaw ski czy Fiedler zadan iu  n ie odpow  ie b  ie li. Ryła  
to jed yn a  sz w a n k u ją ca  p o zy cja  a taku  lo d zk eig o .

LK S za licza ł się  d o  najrów niejszych  d ru żyn  Ligi. Zdo 
b y cz  p u n k tow a  w y n o si o sta teczn ie  26, jed n a k że  po u 
w zględ n ien iu  w a lk -o w eru  C zarnych . k tórzy zrem iso w a li 
1:1 i stracili potem  oba p unkty  oraz .1:3 bram ek, ilo ść  
p u n k tó w  o gran iczy  się  do 25-eiu . Z dobył je ł.K S równo  
miernie, bo 12 w p ierw szej i 13 w d ru g iej k o le jce . P in io  
Imię jak  i P ogoń  czu ł s ię  ł.K S zn a czn ie  lep iej na sweili 
boisku , gd zie  u c iu ła ł aż Hi punktów  na skrom ne  7. p o ­
ch o d zą cy ch  z o b cych  boisk

Z upełn ie p o zb a w io n y m  sz częśc ia  w sp o tk a n ia ch  z ł.K S  
był 22 p. p.. k tóry  n ie zd o b y ł na nim  ani jednego  p u n ­
ktu. N iew iele  lep iej p o w io d ło  się W arsz uniance. Garbarni 
i Polonji, k tóre  za d o w o lić  się  m u sia ły  za led w ie  jed n ym  
p u n k tem . Po jed n e m  zw y c ięs tw ie  i p o rażce  p o d zie lił się  
LK S z Craconią, Pogonią, Wartą. W isłą i Ruchem, .tedy  
nen ii, k tóre n ie u leg ły  ło d z ia n o m  byli Legpi i Czarni. 
L w o w ia n ie  co p ra w d a  też n ie w ygrali, a le  i 2 rem isy były 
ich su k cesem . N ajlep ie j, bo zaw sze  z w y c ięsk o  k o ń czy ła  
zaw od y  Łegja. »

P ow ażn a ilo ść  strze lo n y ch  bram ek p och o d zi stąd .- że 
ty lk o  w dw u sp o tk a n ia ch  atak łód zk i zawiódł grunlow nu . 
Z resztą za w sze  strze la ł p o k a źn e  ilo śc i, jak l>:9 i <>:1.

W  liśc ie  s trze lcó w  p row ad zi Herbstreich  i l ł i l .  Drugi 
Król z ilo śc ią  14 bram ek , jest n a jsk u tec zn ie jszy m  s k r z y ­
d ło w y m  u b ieg łeg o  roku Sow iak  / 8, D urka z 5 w y p r /i  
dzają resztę  strze lcó w  ł.K S u .

./. K. '
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7Boks w  B iałym stoku pod znakiem  tragedii.
Białystok, 18 g ru d n ia  (tel.). Zawody o mistrzo­

stwo pięściarskie Białegostoku były widownią trą 
gicznego wypadku, jaki zdarzył się w drugi dzień 
walk. Mianowicie zawodnik Zdanowicz (z K. P. 
W. Łapy), walcząc z Brzezińskim, pokonany został 
przez swego przeciwnika technicznym k. o. Po 
spotkaniu tem  Zdanowicz zszedł z ringu i wyszedł 
na korytarz, gdzie jednak zasłabł fale silnie, że m i­
nio natychm iastow ej pomocy udzielonej mu przez 
lekarza wojskowego, m usiał być odwieziony do 
szpitala, w którym wkrótce zakończył życie.

Je s t to zatem drugi tragiczny wypadek w dzie­
jach polskiego boksu* * Do nazwiska Grosa, przy­
bywa obecnie Zdanowicz. Nie trzeba wspominać, 
że wypadek ten w yw arł w strząsające i p rzygnę­
biające wrażenie w B iałym stoku.

Zaznaczyć należy, że Białostocki Okręgowy Z wio 
zek Bokserski, wydał natychm iast po wypadku 
obszerny komunikat, dotyczący nieszczęśliwej wat

Senzacyjny mecz pięściarstwa czeskiegoCzechosłowacja - Węgrąj 11:5.
Praga, 18 grudnia. Czescy bokserzy odnieśli sensacyjne  

zwycięstwo nad reprezentacją Węgier w stosunku 11:6. 
W yniki spotkań są nast.: w wadze m uszej Denacie |W | 
wygrywa na punkty z Hothem, w koguciej Prohaska (Cz) 
zwycięża ua punkty Lovasa. W  wadze półśredniej Hrdlicz- 
ka (Cz.) bije k. o. Ecsegiego, a w średniej Skrzivanek 
(Cz.) zwycięża Karkasa. W wadze półciężkiej Ostrużniak

Zwycięstwo bokserów Goplanj i 
w  Inowrocławiu.

Inowrocław, 18 grudnia (tel.). W sobotę o go­
dzinie 8-mej wieczorem odbyło się w Inow rocła­
wiu międzynar. spotkanie bokserskie pomiędzy 
drużyną gdańską A. B. C. a inowrocławską „Go­
planja“, Mecz odbył się w sali tea tru  zdrojowe­
go, przy znacznej frekwencji publiczności. Gości 
w itał w ringu kierow nik sekcji bokserskiej k. s. 
Goplanji dyr. Drogowski, W imieniu Gdańszczan 
przem ówił kierownik A. B. C. Ziehlke, wręcza­
jąc kierownikowi Goplanji pam iątkow y propor­
czyk. Był to pierw szy występ niemieckich pię­
ściarzy w Polsce i zakończył się słuszną ich po­
rażką w stosunku 6:0. Zam iast walki w wadze 
ciężkiej odbyły się dwa spotkania w wadze pół- 
średniej.

Przebieg walk był następujący:
W aga m usza: Strehlau  (Gdańsk) poda je się po 

pierwszej rundzie z powodu niezdolności do dal­
szej walki Rogowskiemu (Goplanja).

W aga kogucia: Gohlke (A. B. C.) bije niezna­
cznie na punkty Zielińskiego.

W aga piórkow a: wygryw a tu W alkowski (Gop.) 
przez poddanie się Zibella w pierw szej rundzie. 
Była to najpiękniejsza walka dnia. Walkowski 
już w pierwszych sekundach oddaje kilka pięk­
nych ciosów, nic dopuszczając przeciwnika do 
głosu.

W aga lekka: Wessel (A. B. C.) zwycięża m ini­
m alnie na punkty  lepszego technicznie Łotew­
skiego. W ynik ten je s t niesprawiedliwy, a publi­
czność przyjm uje go gwizdaniem i okrzykam i pod 
adresem  sędziów.

W aga półśrednia: Norden (A. B. C.) wypada

„MOUNT EVEREST“ JALU KURKA. Na konkursie 
przedolim pijskim  m inisterstw a W. R. i O. I’., urządzonym  
z okazji O liinpjady w roku bież., otrzym a! nagrodę zna 
ny poeta krakow ski .talu Kurek za powieść reportażow ą 
p. t. „Mount Everest", opisującą ostatni atak  dwóch a l­
pinistów angielskich na najw yższą górę świata w H im a­
lajach i icli śm ierć na wysokości przeszło 8.0(H) metrów. 
Na marginesie tej polskiej nagrody sportow ej p. .talu 
Kurka należy dodać, iż wielką nagrodę O lim pijską w 
Los Angeles w dziedzinie literatury  zdobył alpinista n ie ­
miecki, Paweł Bauer za pam iętnik swych walk o turnic 
him alajskie. Tak więc alpinizm , sport wysokiej klasy, 
znajduje w literaturze pięknej coraz znakom itsze karty.

Jalu  Kurek, piewca sportu, poza tem śmiały pionier no­
wych form  w literaturze — staje tą powieścią w szeregu 
m odernistycznych pisarzy, chw alących zdrowie i siłę 
sportu, jak  M ontherlant. W ierzyński i i.

Powieść „M ount Everest" wyszła w łych dniach nak ła ­
dem Głównej Księg. W ojsk, w W arszawie w wytw ornej 
szacie zew nętrznej z ilustracjam i.

ROSENFELD ZYGMUNT, znany sędzia ligowy został 
przez podkolegjum  sędziów w Bielsku zawieszonym w 
praw ach członka, albowiem uchylał się od prow adzenia 
w yznaczonych zawodów o mistrz, kl. A oraz za n ieodpo­
wiednie zachowanie się na zaw odach B iała-Lipnik— H a­
koali, jako  kierownik sekcji H akoalfu .

ECHA BOJKI, jaka w ynikła na zawodach w Bielsku w 
,|. 4 bm. są takie, że wydział gier i dyse. podokr. Bielsko- 
Biała zarządził dogryw kę 12-minutową pomiędzy Hit 
k o a h — Sturm przy zam kniętych drzw iach. Niezależnie od 
lego zawieszono czterech graczy, u to tlałam .;, Riiśnioku 
i l.eńskiego ze Sturm u oraz. Mebla z H akoahu aż do cza 
sl, ukończenia dochodzeń. W w yznaczonej dogrywce za­
wieszeni powyżsi gracze udziału brać nie będą. P zykla-

ki. Związek stwierdził, że natychm iast dokonana 
sekcja zwłok, przeprowadzona przez lekarza grodz 
kiego w asystencji sędziego śled., nie ustaliła żad­
nych zmian chorobowych organów wewnętrznych, 
ani. też żadnych zmian po urazach. Należy wobec 
tego przypuszczać, że zasłabnięcie i zgon Zdanowi­
cza w ynikły na tle zaburzeń nerwowych, co mogło 
się zdarzyć także nie podczas walki ale w norm al­
nych w arunkach.

Pozatem kom unikat zaznacza, że spotkanie od­
bywało się ściśle według reguł Biby oraz polskie­
go związku bokserskiego, przyczem przy walkach 
obecny był lekarz ośrodka wychowania fizyczne­
go, k tóry zresztą udzielił natychm iastow ej pomo­
cy Zdanowiczowi w chwili jego omdlenia.

W pierwszym dniu m istrzostw  odbyło się 5 walk 
z których trzy w wadze piórkowej. W pierwszej 
parze — Kurjański (ŻKS) nokautuje w pierwszej 
rundzie Serejskiego (ŻKS), w drugiej parze —

przegrywa Szigetim. W wadze eiężkiej Ambroż wygrywa 
na punkty z Kórósim.

Dwie najpiękniejsze walki zakończyły len mecz: wal­
czyli dw aj bracia Jan i Kurt Stary, dcb jutu jący w cze­
skiej reprezentacji, pierwszy Jan  na rem is z Szubo, zaś 
Kurt pobił efektownie Erigyesa.

#  #  #

dw ukrotnie poza ring od celnych uderzeń Le­
wandowskiego i niezdolny do dalszej walki, pod- 
daje się. Lewandowski zwycięża przez techniczne, 
k. o. Drugie spotkanie w tej wadze Grabowski 
(A. B, C.) przegrywa przez techniczne k. o. ju ż  
w pierwszej rundzie z Radomskim. W alka niecie­
kawa ze względu na prym ityw nośi Gdańszcza­
nina.

Waga średnia: Kopp (A. B. C.) bije na punkty 
Jóikowiaka.

W aga półciężka: Puszczykowski (Gop.) w ygry­
wa w pierwszej m inucie przez k. o. z Kratzen- 
steinem.

W ynik końcowy 10:6 dla. Goplanji.
Sędziował w ringu p. Ermanowicz (Poznań) ua 

Ttyiwi etaoinshrdlue m fwyp ąhgkńj ęzźżóą cmfwy
punkty  pp. Suszczyński (Poznań) i Zilke (Gd.).* * *

MECZ BOKSERSKI SKODA—ZJEDNOCZENI (LODŹ) 
10:4 W WARSZAWIE. Zawody powyższe rozegrano w sali 
Skody, przyczem zanosiło się na zwycięstwo Łodzian, 
którzy grali pierwsze trzy walki. W yniki poszezególiiyeli 
walk byty nasi.: Iłrzątek (Z) wygrywa z Polakiem, Mi­
chalak (Z) lii je Kubiałę, Matuszewski (S| zwycięża Stań 
kowskiego, Itąkowski |S | bije M arczyńskiego, Seweryniak 
(8) wygrywa przez techniczne k. o. w drugiej rundzie z 
Paskowskim. Pisarski (S) wygrywa w. o. wskutek n iesta­
wienia się przeciwnika, Antczak (S| wygrywa z Jaskulą. 
Sedza w ringu p. K upferstem.

BOKSERSKA REPREZENTACJA BRNA wal<zv< będzie 
z repr. W arszawy w dniu 6 stycznia, a z repr. ł.odzi w 
dniu 8 stycznia.

KURS BOKSU W N. SĄCZU organizuje Związek Strze­
lecki pod kierunkiem  ppor. Cliruśeeila z 1 p. s. p„ zaś 
obóz i kursa narciarskie organizuje klub M akkabi w P i­
wnicznej koło Krynicy.

snąć należy energji władz podokręgu, który tylko przez 
surowe kary może zaprow adzić ład i porządek na hoj- 
skii. Napiętnować też musimy spraw ozdaw cę hakatystycz 
nego „Beskiden Zeitung“, który zrobił z. tej bójki „hecę" 
antysem icką, zw alając winę je j na polskie władze spor­
towe. gdy tym czasem grały pomiędzy sobą drużyny, jedna 
niem iecka, a druga żydowska.

SENSACYJNY PRZEBIEG WALNEGO ZGROMADZENIA 
A. Z. S. WARSZAWA. N a zebranie to dostały się osoby, 
nic będące członkam i Związku, wobec czego kurator AZS 
prof. Drewnowski zdecydow ał się unieważnić zebranie, a 
prow adzenie agend AZS powierzyć dawnem u zarządowi.

WALNE ZGROMADZENIE ŁÓDZKIEGO OKRĘGOWE 
GO KOLEGJUM SĘDZIÓW udzieliło ust. zarządowi al. 
so lutorjum , przyczem wyrażono specjalne podziękowanie, 
sekr. Dowborowi, skarbnikow i Grajwo.lzie, za wzorowe 
prow adzenie agend i prace, dia O. K. S. Przez aklam acje 
w ybrano nowy zarząd w dotychczasowym  składzie: p re­
zes Hanke, wiceprezesi Rettig, Marczewski, sekr. Dowbór, 
skarbnik G rajw oda, referent obsady Otto, referent kw a­
lifikacji Andrzejak. Delegatami ua walne zgrom adzenie 
P. K. S. wybrani zostali Bellig, Dowbór i Bira. Z z.ap'» 
dlych ważniejszych uchwa należy wymienić wprowadzenie 
próbnego okresu 6-miesięcznego dla tych, którzy zdali 
egzamin, po upływie którego mogą oni być dopiero za­
mianowani sędziami kandydatam i. dalej wprowadzenie 
obow iązkow ej zapraw y zimowej oraz zdobycia państwo 
wej odznaki dla wszystkich członków O. K. S. Zebranie 
miało przebieg spokojny, nie pozbawiony jednak mu 
m entu humorystycznego, dzięki niepoważnem u wystąpię 
niu jednego z członków, którzy w zgłoszonym wniosku 
dom agał się nie mniej ni więcej, jak poddania egzaminu 
wi... dziennikarzy sportow ych. W niosek len ośmieszył 
jego autora, budząc tylko zrozum iałą wesołość na sali.

Piotrowicz (Jagiellonja) bije na punkty Czerniec 
kiego (Jagiellonja) w trzeciej wreszcie zwycię­
ża przez k. o. Gwirec (ŻKS) Fiszera (ŻKS).

\V lekkiej wadze Kusznier (ŻKS) bije k. o. 
Lisowskiego (Jag.), a llozenblum zwycięża na 
punkty Hufnala (KPW . Łapy).

W drugim  dniu zawodów, po za tragicznym  spot 
kaniem Brzezińskiego z Zdanowiczem, odbyło się 
także pięć walk. W wadze piórkowej — Kurjański 
(ŻKS) pokona! na punkty Gwireca (ŻKS). W w a­
dze lekkiej przyznano zwycięstwo Bozenblilmowi 
(Jagiellonja) nad K usznierem, co wywołało duże 
sprzeciwy na widowni i wynikło prawdopodobnie 
ze złego punktowania. W tej samej wadze Przybo- 
rowski (KPW ) zwyciężył przez k. o. Kretowicza 
(KPW  Łapy). W wadze półśredniej Kraszewski 
(KPW  Łapy) wygrał technicznem k. o. z Szackim  
(Jagiellonja).

WALNE ZGROMADZENIE PODKOLEGJUM SĘDZIOM 
W BIELSKI' odbyło się w sobotę w obecności prezesa 
śl. kol. sędziów w Katowieaeli p. Labanda. Po udzieli* 
niu absolutorjiim  ust. zarządowi, przystąpiono do wybo­
ru nowego, który w ybrano w oast. składzie: prezes kpi. 
MaehHiko, zastępca p. Schim anek, sekretarz p. D ąbrow ­
ski, członkowie zarządu pp. Błachut i Karpiński.

ZARZĄD PZPN otrzym ał propozycję od węgierskiego 
Związku pitki nożnej na rozegranie jednego meczu w ę­
gierskiej reprezentacji am atorskiej w Polsce. Zarząd P. 
Z. P. N. postanowił oddać tę imprezę którem uś z ok rę­
gów .

Wynik meczu bokserskiego 
IKP-Pollcyjny, unieważniony.

Referendum  rozpisane w spraw ie ćw ierćfinało­
wego meczu o drużynowe m istrzostw o Polski 1KP 
Policyjny K. S. (Katowic»') zostało zakończone i 
przyniosło w rezultacie korzystny wynik Katowi- 
czanom, anulu jąc wynik 10:6 uzyskany w ringu 
przez Łodzian i zatw ierdzony przez zarząd PZB, a 
przyw racając wynik 8:8 w eryfikow any przez W y­
dział sportowy PZB.

Za wnioskiem o przywrócenie wyniku 8:8 gło­
sowały okręgi warszawski, pomorski, białostocki 
i śląski, przeciw łódzki, w strzym ały się poznański, 
lwowski, nie nadesłały zaś głosu Kraków i Lublin.

Mecz zatem IK P  — Policyjny K. S. zostanie po­
wtórzony i to w Katowieaeli.

W przyszłości uważamy (abstraeliująe od kwe­
stii czy w danym  wypadku racja była po stronie 
IK P, ezyteż nie) należałoby w spraw ie w eryfikacji 
wyników wykluczyć podobne referenda, gdyż okrę 
gi glosują nic wedle słuszności, ale często ze wzgl») 
dii na układ sil lub swój»' porachunki ezyteż ko- 
mercie. W arszawa glosuje obecni»' stale przeciwko. 
gdy idzie o zarząd PZB, Poznań inusiat się zato 
wsrzymać, gdyż nic wypadało mu, aby rozstrzygał 
sani, kto ma być przeciwnikiem W arty w fjnale, 
Kraków zaś i Lublin jako niezainteresow ani nie 
glosowali, podobnie Lwów w strzym ał się i t. p.

W tym przykładzie widać najlepiej, iż referen­
dum nie może być instancją tam. gdzie idzie o we­
ryfikację wyniku.

Nowi mistrzowie łyżwiarscy 
na Śląsku.

Śląskie T-wo Łyżw iarskie założone w r. 19.30, 
w krótkim  stosunkowo czasie, dzięki sztuczne­
mu lodowiskowi, potrafiło  wysunąć się na czoło 
w naszem łyżw iarstw ie. Liczba je g o  człon­
ków wynosi dziś przeszło 200.

Mistrzowskie jego zawody wewnętrzne skupiły 
m ałą ilość startu jących , bo zaledwo 10. K lasa 
zdaje się między młodszym narybkiem  a s ta r tu ­
jącym i jest tak wielka, iż większość z góry zre­
zygnowała z udziału.

Na starcie wśród pań, brakło m istrzyni Polski 
p. Popowiczowej, przebyw ającej na kursie w 
W iedniu, dlatego też zwycięstwo bez konkurecji 
niemal wraz z tytułem  mistrzowskim STŁ przy- 
padło p. Czorównie, młodej i wiele obiecującej 
łyżw iarce Katowic, której lak jazda szkolna jak 
własny program  w jeździć dowolnej, zapewniły 
bez wysiłku ty tu ł m istrza. Przeciwniczka jej p. 
Bzdokówna ustępowała jej jeszcze w wielu wy­
padkach.

W zawodach panów nastąpiły  duże niespodzian 
ki. Faworyci bowiem Grobert i Bresiauer u stą­
pić musieli niespodziewanie pierwszego miejsce 
Karolowi Helmutowi. W klasie B na czoło wy 
sunęła się p. Łysakowska.

techniczne: Panie Kl. A. 1) Czo 
53.27 pkt. 2) Bzdokówna 30.45 pkt 

1) Łysakowska Monika 43 pkt. 
35.3, 3) B urska 28.3.
Karo! Helmut 120.08 pkt., 2) Bre- 
118.45, 3) Grobert W alter 98.31,

4) L indner 90.87, 5) Cuber 80.71. Sędziowali wzo­
rowo pp. dr. Sktiliez i Lubina. Zainteresow anie 
słabe.

Oto wyniki 
równa E dyta 
Panie Kl. li. 
2) Cuberówna

Panowie: t 
slauer Paweł

N A R U .I A R S K A  K O N F E K C J A .  K ostjinn y  su k ien n e  m e  
sk ie . (lam skii (.spodnie, w ia trów k a) zt. 20.— , sp o d n ie  
12.— , w iatrów k a im p reg n o w a n a  14.— , zam szo w a  18. , r ę ­
k a w ice  b rezen to w e sk órą  3. , czap k i fason  N or-ge l.ńt).
N a jn o w sze  m odele . S o l id n e , w yk o n a n ie . A. Itotberg. W a r­
szaw a. Gęsia 10/18. le i .  11-70(13. | |

Z boisk piłkarskich w  kraju i zagranicą.
Warszawa, 18 grudnia (tel.). Legja — Robotni­

cza reprezentacja Polski 4:1 (3:0). Meez ten odbył 
się przy b. ciężkich w arunkach terenowych. Skład 
drużyn był nast.: L egja: Głowacki, M artyna, Zie­
mian, Przeździecki II., Cebulak, Kubera, W ypi- 
jewski. Przeździecki I., Nowak, Szaller, Rajdek. 
Reprezentacje robotnicze Polski: Suwała (Zagłę­
bie), K uła (Zwierzyniecki K. S J , Głogowski (W i­
dzew). Sm osarski I. (Skra, Janusz (Skra), 
Goldbium (Zagłębie), Rotlie (Widzew), Sokołow­
ski (M arymont), Błazalek 1. (Skra), Sm osarski 11. 
(Skra) Przeorowski (M arymont).

Po przerw ie w obu drużynach nastąp iły  pewne 
zmiany, a mianowicie w Legji Piytowski g ra ł za 
Ziem iana a Nowakowski zam iast Kubery. Zaś 
w drużynie robotniczej Scheinbaum  gra ł zam iast 
Janusza, a F reim an zam iast Przeorow skiego (obaj 
z Gwiazdy).

Zawody zaczęły się przy lekkiej przewadze d ru ­
żyny robotniczej, k tóra jednak nie może sobie dać 
rady wskutek ciężkiego terenu. Lepsza technicznie 
Legja przychodzi rychło do głosu i w ciągu 15 
m inut zdobywa 3 bram ki przez Schellera, Nawro­
ta i Przeżdzieckieyo. N astępnie Legja do końca 
pierwszej połowy utrzym uje przewagę, po przer­
wie jednak inicjatyw a przechodzi <lo drużyny ro­
botniczej, dla której w 20-ej m inucie pada jedyna 
bram ka ze strzału  Smosarskiego ll.  W 35-ej m i­
nucie strzela Schaller czwartą bram kę dla Legji.

W drużynie robotniczej w pierwszej połowie ża- 
wiodła pomoc, a zwłaszcza Janusz, po przerwie 
jednak cały zespół w ytrzym ał tempo i spisał się 
zupełnie dobrze. W yróżnić należy tu Btazatka i obu 
obrońców. W drużynie Legji na czoło wybili się 
Nawrot, Kubera, Ziemian i IFypijewski. Sędzia 
kpt. Baran.

D rużyna robotnicza wyjeżdża obecnie na mecz 
ito Lipska, z robotniczą reprezentacją Niemiec, 
który odbędzie się w dniu 27 b. m. Skład drużyny 
polskiej będzie ten sam, co podczas dzisiejszych 
zawodów z Legją po przerwie, uzupełniony rezer­
wowym bramkarzem  Stowikiem  z Kałowie. Kie- 
rcw nictw o drużyny spoczywać będzie w rękach 
dr. Michałowicza i p. W ilczyńskieyo.

Kraków, dn. 18 grudnia. Zwierzyniecki K. S. — 
Wisła 1 b. 0:2 (0:0). Bram ki zdobyli Lubowiecki i 
Ksieliński.

Bielsko, 18 grudnia (tel.). Mistrz, kl, A. Soła 
(Oświęcim) — Hakoali 1:0 (0:0). Zasłużone lecz nie­
spodziewane zw ycięstw o-Soły, g ra jącej z wielką 
am bicją i m ającej praw ie przez cały przeciąg za­
wodów lekką przewagę nad swym przeciwnikiem. 
Drużyna Soły przedstaw iła się z jaknajlepszej 
strony, przeprow adzając piękne ataki kom bina­
cyjne, nie zapom inając również i o oddaniu strza­
łu na bramkę. W przeciwieństwie do Soły druży­
na Hakoahu, która w ystąpiła z dwoma rezerwo­
wymi graczam i, zawiodła na całej linji, g ra jąc  
"bezplanowo górą, oraz bez am bicji.

W pierw szej połowie pomimo obustronnie do­
godnych sy tuaeyj podbramkowych utrzym uje się 
wrynik remisowy.

W drugiej połowie Sola w yraźnie przeważa i 
uzyskuje zasłużoną bramkę, pięknie strzeloną 
przez Bęcka. Z graczy Soły wyróżnili się: Zieliń 
ski, Kugler i Bęcek. Sędziował doskonale p. Ma­
ch inko.

Dziedzice, 18 grudnia (tel.). Mistrz, kl. A. Czarni 
(Oświęcim) B. K. S. (Czechowice) 2:0 (1:0). N aj­
większą niespodzianką był wynik powyższych 
zawodów, albowiem R. K. S. poniósł dotkliwą 
porażkę, do tego na własnem boisku. R. K. S. w y­
stąpi! z pięciu graczam i rezerwowymi za zdys­
kw alifikow anych swych najlepszych zawodników 
jak Suchonia, Baskera, Schantela, Babiarezyka i 
Dobija. Rezerwowi g ra t ze nie mogli nwet w czę­
ści zadowolić przez brak opanow ania piłki i brak 
ru tyny . Drużyna Czarnych zadem onstrowała pię­
kną grę i odniosła zasłużonee zwycięstwo. Grę 
prowadzono obusbtronnie ostro, lecz „ fa ir“.^  .

W pierwszej połowie uzyskują Czarni przez 
Mreka prowadzenie. W drugiej połowie pomimo 
otw arte j gry strzela Basiek dla Czarnych drugą 
bramkę, ustalając wynik dnia. Dzięki wynikowi 
temu Czarni wysunęli się z b-tego na 3-cie m iej­
sce w tabeli m istrzow skiej klasy A podokręgu 
Bielsko-Biała. Sędziował dobrze p. Sikora.

IFC mistrzem jesiennym 
Ligi Śląskiej.

Katowice, 18 grudnia (tel.). W niedzielę zakon 
ezone zostały definityw nie rozgrywki o m istrzo­
stwo piłkarskie w Lidze śląskiej. Z racji tej odby­
ły się dwa ostatnie spotkania, a mianowicie w K a­
towicach l. F. C. zwycięża B. B. S. F tBielsko) 6:0, 
w Chorzowie zaś K. S. Chorzów bije niespodzie­
w anie tw ardą drużynę Orła z Wełnoweu 3:1. T y ­
tuł m istrza jesiennego Ligi śląskiej zdobywa I. F. 
C. (18 punktów) różnicą bramek przed Naprzodem 
z Lipin, który ma również 18 punktów. 3) Czarni 
Chropaczów 15 pkt., 4) Śląsk 14 pkt., 5) Orzeł 12 
pkt., 6) 06. 12 pkt., 7) A. K. S. 12 pkt., 8) Chorzów 
11 pkt., 9) B. B. S. V. 8 pkt., 10) Słowian 6 pkt., 
11 07, 6 pkt.. 12) Kolejowe P. W. 0 pkt.

Spotkania towarzyskie daty następujące w yni­
ki: W W. H ajdukach Buch — Naprzód (łupiny) 
1:1. W Katowicach Dąb Śląsk 2:6 (1:2). W Król. 
Hucie A. K. S. Pogoń 4:2 II-Ot

U’ie</»>»i, 18 grudnia, ilcl.l Sportklub— Liberias 6:i i3:2) 
tiapid - Austria 6:3 (3:2), Donau— Nicholson t:0.

Paryż, 18 grudnia, (tel.) W ielkoiuarażdyński A. (.. 
ttęo Star 4:2.

liudnpeszt. 18 grudnia, (tel.) Vasus— Hudai 1:3. I jpr- 
sti- N em zeti i:2. Hungaria— Sorogszar 8:1.

Zagrzeb. 18 grudnia, (tel.) (irudjuński— Sparta 3:1. 
llelyrad, 13 grudnia) Itel.i Helgrudzki K. S. — Jugoslu-

iii ja 3:0.
Czeski Cieszyn, 17 g rudnia (tel.). D. F. C. (P ra ­

ga) — D. S. C. (Cieszyn) 3:2 (2:1).
Hylom, 18 grudnia, (tel.) ,./909“ — DCC tP raya) i:l.
Zurych, 18 grudnia, (tel.) (Irushoppers - P. C. Zurych  

7:2, Young Celloui — Concordia 2:1.
Cruz, 18 grudnia, (tel.) Crisana I H um unju) Team  

(S ly r ja ) 3:2 (1:0).
Liga angielska.

Londyn, 18 grudnia (tel. wł.). Aston Villa — 
Baekburn Rovers 4:0, Bolton W anderers — Selie- 
ffield W ednesday 3:0, Chelsea — M anchester City 
3:1, H uddersfield — Arsenal 0:1, Leicester City — 
B irm ingham  2:2, Liverpool — W estbromwieli Al­
bion 2:0, M iddlesbrough — Leesd United 0:1, New­
castle United — Derby County 0:0, W olferb. W an­
derers -  Blaekpook 2:3, Shefield United — E ver­
ton 3:2, Portsm outh  —- Sunderland 1:3.
S e n s a c y  j n a  p o r a ż k a  

K a n a d y j c z y k ó w .
Paryż, 18 grudnia (etl.). Niespodziewaną po­

rażkę, pierwszą w dotyehezasowem swem tournee 
po Europie poniosła kanadyjska drużyna hokejo­
wą Edmonton Superiors w sobotę wieczór w p a­
ryskim  stadjonie sportowym.

Kanadyjczycy w ystąpili przeciwko zespołowi 
Erancji, w którym  grało  kilku Kanadyjczyków. 
żyjąeyeb w Paryżu i ponieśli klęskę 0:3 (0:0, 0:3. 
0:0). • • •

Zurych, 18 grudnia, (tel.) (Irushoppers (Z urych) - A ka­
dem icki K. S. i Zurych! 6:0 C2:0, 2:0, 1:0).

DuUos, 18 grudnia, (tel.) E. H. C. Danos —  li. II. C. 
St. M orit: 8:1 (6:0, 0:1, 3:0).

Arosa, 18 grudnia, (tel.) Züricher P. C. li. 11. C. 
Arosa t: l  (2:<>. 0:1. 2:0).

Praga, !8 grudnia, (lei.) 7’. C. li. II. O xford 6:2 
(3:0, 0:1. 2:1).

Kolarstwo.
Bruksela, 18 grudnia (tel.). T łum y publiczności 

•zebrały się w niedzielę na torze zimowym w B ruk­
seli, p rzyglądając się z niesłabnącym  zaintereso- 
nietn em ocjonującym  trzygodzinnym  biegom ko­
larskim  drużynowym. Jako  faworyci wyszli ze s ta r  
tli Niemcy Schön i Bnsehenhagen. Obaj odegrali 
też w pierwszej części biegu dużą rolę do czasu, 
dopóki Bnsehenhagen nie npadł na tor i nie od­
niósł poważnych kontuzyj.Z tą chw ilą Buschenha- 
gen musiał wycofać się z biegu, a ponieważ jego 
partner nie znalazł towarzysza m usiał i on zrezy­
gnować. Zwyciężyli Piet van Kempen i Vals, nzy 
skując 128.350 kim. i 11 pkt.

aiitofił

Paryż, 18 grudnia (el. wł.) Na paryskim  to 
zre zimowym rozegrano W niedzielę ineez kolar 
ski F rancja — Włochy zakończony wynikien 
u ierozslrzygniętym 2:2.

W biegu sprinterów  zwyciężyły W łochy, któ 
ryeh reprezentant Martineti pokonał m istrzi 
F rancji Gerardina.

Również włoscy szosownicy w ygrali swój luce: 
„Omniuin“. Francuzi zwyciężyli natom iast v 
biegach za motorami i w „Omnium“ kolarzy to 
rowyeh.

ZARZĄD WARSZAWSKIEGO KLUBU NARCIARSKIE 
GO (W. K. N.) PODAŁ SIĘ DO DYMISJI. U stąpienie za 
rządu wynikło z powodu odmowy w eryfikacji zawodów 
»»odznakę za spraw ność, k tóre klub organizow ał w ubić 

głyin sezonie w W arszawie. Jak  się dow iailujem y, korni 
sja sportow a Polskiego Związku N arciarskiego, nie ino 
gta w eryfikować łych zawodów dlatego, poniew aż czas 
uzyskane wtedy w biegu seniorów  na 12 kim., stały \ 
rażącej dysproporcji z wchodzącym  uod uwagę dystan 
scm. Były one mianowicie za doskonałe, już nie tytki 
w klasie zwodników, ubiegających się o odznakę za spra 
w ność. ale nie łatwe do osiągnięcia przez najw ybttniej 
szych asów zakopiańskich, a nawet bodaj i skandvnaw  
skicli. Szkoda tytko, że zawody, k tóre zgrom adziły okol 
setki narciarzy ua gruncie stołecznym do próby o odzna 
kę za spraw ność — przynieść m usiały niestety zawói 
organizatorom  i rozczarow anie zawodnikom. Zbyt waż» 
jednak rolę spełnia odznaka za sprawność, aby możn 
patrzeć przez palce na uchvhienia regulaminowe.

WALNE OBRADY WARSZAWSKICH PIŁKARZY. V 
sobotę wieczorem odbyto się nadzw yczajne walne zgrc 
inadzenie warszawskiego (JZPN pod przewodnictwei 
adw. Eogta, przy udziale 6 klubów  stołecznych. Tematei 
obrad była kw eslja utw orzenia przez kluby robotnicz 
podokręgu robotniczego. Po k ró tk iej dyskusji przyjęt 
wniosek, propnujący w ybranie komisji, złożonej z 6 osó 
pod pr» 'vodnictwem  prezesa okręgu dla om ówienia m 
w ij strn .uu ry  okręgu, wobec utw orzenia się podokręg 
robotniczego. Do kom isji weszli jako  prezes p. Ruseck 
jako  członkowie pp.: Płochowski, Gotlieb, W eyer. Wi 
»■ryński. Frenkiel i T rokenliein. Komisja ta ma przedsli 
wić swoje wnioski na drugiem  naJzw yczajnem  watnei 
zgrom adzeniu OZPN‘u, k tóre odbędzie się w początkac. 
stycznia, zaś cala spraw a zakończona zostanie w połowi 
stvcznia na zw yczajnem  walnem zgrom adzeniu.

MECZ ZAPAŚNICZY O MISTRZ. OKRĘGU LODZKIEG» 
UNJA— WIDZEWSKA MANUFAKTURA 12:10. Na c. ' 
tabeli kroczy Unja. m ająca szanse najw iększe na mistrz» 
siwo.

POLSKA ZOSTAŁA ZGŁOSZONA DO MISTRZOSTY 
PIŁKARSKICH ŚWIATA przez PZPN

PIŁKARZE GEDANJ1, zw yciężając ostatnio gdańst 
klub sportow y „Schupo“ 3:0, zapewnili sobie zjtszczyln 
drugie miejsce w Lidze gdańskiej.

GÓRSKI, środkow y napastn ik  poznańskiej Legji prz» 
niósł się do w arszaw skiej Skody.

UROCZYSTE OTWARCIE SCHRONISKA Z. T. S. MAK 
KARI na Boraezej obok Milówki odbyło się w niedzieli 
PZN reprezentow ał d r Stanaw ski z Bielska.

orcpK (aiSTiMbch 
Mkatnycń tkanin
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ŁYŻWY I KRĄŻEK NA WIDOWNI.
SPECJALNE WYWIADY „RAZ DWA TRZY“ U KIEROWNIKÓW NASZEGO ŁYŻWIARSTWA I HOKEJA.

Warszawa, w g ru d n iu .
P ierw sze p rzym rozki sk ierow ały  uw agę świa 

ta  sportow ego w k ie ru n k u  sportów  zimowych. 
W górach  zna jdu jem y  się już  w obliczu p ierw ­
szych nadchodzących im prez narciarskich, w 
nizinach p rzygo tow uje  się k am p an ję  łyżwiar­
ską i hokejową.

R edakcja nasza, chcąc uzyskać jak n a jlep sze  
źródłow e in fo rm acje  dla sw ych czytelników  
zw róciła się do kilku p rzedstaw icieli władz 
sportow ych po szczegóły dotyczące projektów  
na sezon zim owy. ,

S zeregu  niezw ykle ak tu a ln y ch  wiadom ości 
udzelił nam  chętn ie

g e n . W itk o w s k i
z Polsk iego  Zw iązku Ł yżw iarskiego.

— O ile zim a dopisze, będziem y m ieli sezon 
niezw ykle bogaty , znacznie lepszy od d aw n ie j­
szych. Poza szeregiem  im prez, k tó re  p ro je k tu ­
jem y, uw agę naszą zw róciliśm y na kw estję  ro z­
szerzenia naszego, dotychczas zbyt szczupłego 
zacięgu, w społeczeństw ie. Z organizow aliśm y 
cały szereg kursów  łyżw iarsk ich , tren in g o ­
wych i in s tru k to rsk ich , dzięki k tórym  m am y 
nadzieję rozpropagow ania  tego spo rtu . P rzy 
aprobacie  P aństw . Urz. W F. zaangażow any  zo; 
s ta ł doskonały  tren e r Jurok, k tóry  objeżdżać 
będzie w szystk ie ośrodki naszego k ra ju , gdzie 
urządzane będą k u rsy  łyżw iarsk ie  oraz tre n in ­
gi, a na zakończenie pokazy jazdy  figurow ej. 
T ren er baw ił o sta tn io  w Zakopanem na  ogól­
nopolskim  ku rsie  tren ingow ym , obecnie prze­
bywa w Bielsku, potem  udaje  się do Cieszyna, 
Zakopanego, Warszawy Poznania, Torunia. 
Grudziądza, następ n ie  do Lublina, Lwowa, 
Grodna a na zakończenie do Wilna.

— Na torze katow ickim  czynny jest Szw aj-

c a r  Decombe, rzeczyw iście in s tru k to r  pierw­
szorzędny. K o rzy sta ją  z jego w skazówek rów ­
nież i zaw odnik z Śląska, niemieckiego.

— A jak iż  p rogram  im prez został p rzygo to ­
w any —• pytam y.

— Po w ystępach  m istrza  św ia ta  S ch affe ra  
rozpoczynam y od pokazów jazdy figurowej w 
Katowicach, k tó re  odbędą się 29 i 30 b. m. przy 
udziale p a ry  budapeszteńsk ie j Gallot-DUlin- 
ger oraz m łodziu tk ie j łyżw iark i w ęgiersk iej 
Weinwurm. N astępnie  łyżw iarze ci wezmą jidzial 
w wielkich międzynarodowych zawodach w Za­
kopanem  (6 i 7 styczn ia), gdzie zobaczym y ta k ­
że czołowych zaw odników  z Wiednia. Pragi 
i Opawy a może z Berlina.

W dniu  15 styczn ia  m am y wielkie święto 
łyżwiarskie w Cieszynie. Z organizow ane zosta ­
ną  tam , z okazji 40-lecia tam tejszego  k lubu  ły ­
żw iarsk iego , mistrzostwa Polski w jeździć f i ­
gurowej parami, połączone z międzyklubowemi 
zawodami młodzieży. K lub ten był swego cza­
su kolebką czeskiego ły żw iarstw a , z niego bo­
wiem w ywodzą się obecni m istrze  czescy, 
ja k  Prasnoesky, Sliva i Gold.

— W końcu stycznia  — ciągn ie  d a ­
lej gen. W itkow ski urządzam y wy­
pad do Bumunji, dokąd pojedzie 
praw dopodobnie Bilorówna — Ko­
walski i Rudnicka-Teuer. S ta r tu je m y  
tam  na pokazach w Bukareszcie
i Czerniowcach.

Początek lu tego będzie wielkim  
tygodniem jazdy szybkiej, przą- 
bowiem w dniach  od 30 stycznia 
do 3 lu tego kurs jazdy szyb­
kiej w Warszawie, połączony 
z mistrzostwami okręgu war­
szawskiego (1 i 2 lutego), zaś
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Widok па pierwszą otwartą w Krakowie 
ślizgawkę Sokola w porze wieczornej.

Widok ogólny na tor łyżwiarski i curlinyowy w znanej miejscowości 
klimatycznej Davos (Szwajcarja).

w' dn iu  4 i 5 lutego w Warszawie urządzone zostaną mi­
strzostwa Polski w jeidzie szybkiej. O dbędą się one na 
przebudow anym  obecnie torze na jeziorze K am ionkow -

.skiein. T or ten nie będzie w niczem ustępow ał zag ran icz ­
nym  — n a tu ra ln ie  jed n ak  zab rakn ie  mu odpow iednich try -

ale to na dzisiejsze czasy je s t luksusem .
N astępnie  w dn iu  9 lutego w Bielsku rozegrane zostaną  mi­

strzostwa Polski w jeździć figurowej dla pań i panów, poczem 
jedziem y na / /  i 12 lutego na wszechslowiańskie zawody do

Morawskiej Ostrawy. Dzięki poparciu  Min. S pr. Z agr. w y­
sy łam y  tam  dw ie pary  (Bilorówna — Kowalski, Rudnicka

Tetter), 1 wasiewicza i praw dopodobnie Staniszewskiego, Po- 
powiezową i p raw dopodobnie Czorównę, zaś do jazdy  

szybkiej pojedzie przypuszczaln ie  Kalbarczyk i może Mi­
chalak oraz Neliringowa i Wa/asiewiczówna.

— W alasiew iczów naT pytam y ze zdziw ieniem .
— Je s t ona doskonalą lyżwiarką do jazdy szybkiej 

i w roku ubiegłym  zdobyła mistrzostwo Am eryki w sic 
dmiu stanach. Spodziew am y się wiele po niej.

N adto p ro jek tu jem y  podczas m istrzostw  o k rę ­
gow ych organizow anie  jednoczesne zawodów dla ju ­
niorów, a w dniu 26 lu tego urządzam y w K atow i­
cach ogólnopolskie zawody juniorów.

Rozniosły się pogłoski o s ta rc ie  T hunberga
w' Polsce — pytam y.

Jeśli chodzi o p rzy jazd  T hunberga , to 
uważam wieści te za nieco przedwczesne. 
Mówiono, że T h u n b erg  ma jechać przez
Polskę w drodze na m istrzostw a św iata , 

ale przecież odbędą się one w Norwegji, 
więc nic bardzo byłoby mu po drodze. Z re ­

sz tą  'w K atow icach niem a toru  dla T h u n ­
berga, chyba że w W arszaw ie.
Na tem at obecnej form y naszych łyżw ia­
rzy k ie ru je  nas gen. W itkow ski (hi

k p t .  T e u e r a
który  k ie ru je  p racą tren in g o w ą  poi 
skich zawodników .
— Z o sta tn iego  kursu  tren ingow ego 

w K atow icach jestem  bardzo zado­
wolony mówi kpt. Teuer. W śród 
zaw odników  duże postępy porobili 

przedew szystk iem Stan i szewski
i Noskie.wicz, zaś jeśli chodzi o pa­
nie, to m a te r ja ł jest dość ą ik ty  cy ­
frowo. W każdym  jednak  razie  

Popowiczównę faw oryzu ją  na 
p rzyszłą  m istrzy n ię  Polski, a 
obok niej w yróżniły  się Czo­
równa i Cukiertówna.

•— Co do p a r — c iągn ie  d a ­
lej kpt. T euer — gdzie 

k jestem  spec ja ln ie  za-

Grupa lyżwiarek warszawskich z mistrzynią Polski w jeździć 
szybkiej p Nehrinyową (trzecia od prawej strony) na czele.

in teresow any , albow iem  w raz z p. Rudnicką m am y już 
za sobą kilka sukcesów , to przyznaję  wyższość parze 
Bilorówna — Kowalski, zwłaszcza jeśli chodzi o p ły n ­
ność f ig u r  i rozm aite  track i. Ale my będziem y w al­
czyć ze sobą.

— A Iw asiew icz?
— P rzebyw a on obecnie w Wiedniu, gdzie pozostanie 

do Św iąt. S k o rzy sta ł podobno bardzo wiele i będzie na- 
pewno w bieżącym  sezonie bezkonkurency jny . W Wied 
n iu  na torze E ngelm ana tre n u ją  także Pilarzy z B iel­
ska oraz pani Popowiczówna, a niebaw em pojedzie tam  
Czorówna.

— Nasze łyżw iarstw o  mówi na zakończenie kpt. 
T euer —- poczyniło o sta tn io  duże postępy i możemy już 
śm iało  pokazyw ać się na rozm aitych  tu rn ie jach  z a g ra ­
nicznych. Mam nadzieję, że na Ig rzy sk a  zim owe w (lar- 
misch-Partenkirchen w roku 1936 będziem y już  d o s ta ­
tecznie przygo tow ani. Szkoda ty lko, że na tegoroczne 
m istrzostw a  E u ropy  nie będziem y m ogli nikogo w ysiać. 
Za daleko i za... drogo.

K ieru jem y się te raz  w inną stronę, a m ianow icie 
w dziedzinę

h o k e ja  lo d o w e g o .
S p o rt ten ma już, w p rzeciw ieństw ie’ do łyżw iarstw a, 
chlubną k a rtę  w ielu dziesią tek  spo tkań  m iędzynarodo­
wych i licznych sukcesów  z czołowym i zespołam i za­
g ran icy . Obecny sezon zapow iada się nieco spoko jn ie j 
pod względem w ystępów  m iędzynarodow ych, ale na- 
pewno lepiej, jeśli chodzi o p ro p ag an d ę  hokeja w k ra ju .

C ennych uw ag udzielił nam  na powyższy tem at 
R a lf  A d a m o w s k i,

dusza polskiego sp o rtu  hokejow ego.
Cała uw aga zarządu  Pol. Zw. H okeja Lodowego

sk ierow ana będzie te raz  na pracę w okręgach, do ty ch ­
czas bardzo zan iedbaną. Posiadam y sp o rą  ju ż  g rom adkę 
m łodych hokeistów , którzy o trzask a li się o s ta tn io  na 
różnych tu rn ie jach  m iędzynarodow ych i byli także 
w A m eryce —m ogą więc oni chętn ie  udzielać rad swym 
klubow ym  kolegom. W każdym  w iększym  ośrodku m a­
my po k ilka tak ich  jednostek  i m am  w rażenie, że dzięki 
obecności ru tynow anych  i stylow o obznajom ionych g r a ­
czy ogólny poziom g ry  w okręgach podniesie się szybko.

Rok nadchodzący będzie rokiem  w ypoczynku 
c iągn ie  dalej A dam ow ski jeśli chodzi o szeroki zakres 
kon tak tu  m iędzynarodow ego. Nasi zawodnicy um ieją  
już wiele i sw oje um iejętności pow inni te raz  w ykorzy ­
stać  nie na meczach m iędzynarodow ych, lecz na tre ­
n ingach  z kolegam i.

— Z m ieniliśm y nieco regu lam iny  poszczególnych tu r ­
niejów , a zwłaszcza tu rn ie ju  kryn ick iego  i rozgryw a 
n ia  m istrzostw  Polski. Nie chcem y bowiem zamęczać 
graczy  g ran iem  po kilka dni z rzędu, toteż postaram y  
się tak  rozłożyć spo tkan ia , aby zaw odnicy mogli l i ­
czyć na pew ne pauzy.

A jacy  gracze, zdaniem  P an a , w ysuw ają  się te raz  
na p ierw szy plan, py tam y.

— S ta rzy  hokeiści odpow iada z uśm iechem  A da­
mowski powoli zaczynają  się kończyć, ale m am y już 
na szczęście odpow iednio  w yszkolone

d r u g ie  p o k o le n ie  z a w o d n ik ó w ,
którzy dzięki posiadanym  od początku dobrym  wzorom 
bynajm n ie j nie ustępują swym nauczycielom.

(D okończenie no str. l(l-lej).
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W ko le: widok ua tańce łyżwiarzy na ślizgawce w St. Moritz.
P o w y że j:  „królowa lodu“. Sonja Henie (Norweyja), mistrzyni 

świata w jeidzie sztucznej na lodzie.
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Praga, w grudniu.
Znam hokej. Aż serce się kraje, gdy człowiek 

przypomni sobie Polskę. Zresztą mniejsza o serce, 
zwłaszcza moje, które nikogo nie obchodzi, ale dla­
czego mam pokutować za cudze i niepopełnione 
winyl Tak, tak. Właśnie w związku z tem wspo­
mnieniem o Polsce. Jeszcze niczego nie rozumie­
cie. Zaraz będzie. Tylko pomaleńku. Po porządku.

Przed tygodniem dowiedziałem się nagle, że do 
Pragi przyjeżdżają na dwa matche hokejowe — 
Polacy. Prawdziwi, autentyczni Polacy, wicemi­
strze Europy, bohaterzy z Budapesztu i Krynicy.

Z początku zdumienie i niedowierzanie. Tłuma­
czyłem, że to niemożliwe, nawet wykluczone. Że 
chłopcy nasi nie byli jeszcze na lodzie, nie mają 
treningu. Nie pomogło. Przyjeżdżają napewno, 
pertraktują, tylko co ich nie widać.

Tak mnie zapewniano. Trudno. Zakupiłem masę 
papieru, flaszeczkę atram entu i skreśliłem w note­
sie... randkę, którą miałem w niedzielę wieczorem. 
Obowiązek przedewszystkiem. Czekałem z utęsk­
nieniem na sobotę i niedzielę, skracając sobie czas 
lekturą gazet, gdzie wypisywano cuda o naszych 
hokeistach.

Aż nagle w czwartek — nie przyjeżdżają- Nie 
było to jeszcze pewne, ale spodziewano się już te­
go. Polacy nie odpowiadali mianowicie przez kil­
ka dni na listy i telegramy i nic nie pomogło tłu­
maczenie, że to jest taki piękny, polski narodowy 
zwyczaj..

Czesi byli zmartwieni. Czuli, że jest źle i nie byli 
tem, rzecz jasna, zachwyceni. Wreszcie przyszedł 
telegram, o którym dowiedziałem się w piątek ze 
złośliwych notatek w prasie. Mówiono i pisano 
o tem, że przyjętym zwyczajem w Europie jest od­
powiadać na listy, że nie odmawia się spotkania 
prawie w ostatniej chwili i t. d.

Mówiono — mniejsza z tem. Mówiono bowiem do 
mnie. Pisano jednak, a czytały to setki tysięcy 
Czechów, którzy i tak m ają niemiłe wspomnienia 
z Krynicy, skąd karmiono ich bajkami wcale dla 
nas niepochlebnemi. Ó tem pomówimy zresztą jesz­
cze przy sposobności.

No i ł  I nic. Nie przyjechali i trzebaby to jakoś 
wyjaśnić. Przyznam się, że byłem za leniwy, aby 
za tem chodzić, ale P. Z. H. L. mógłby coś chyba 
o tem powiedzieć. Mam poprostu wrażenie; że winę 
ponoszą w pierwszym rzędzie Czesi sami, którzy 
reklamowali występ naszych hokeistów, nie ma­
jąc jeszcze żadnych zapewnień; wydaje mi się bo­
wiem mocno wątpliwem, by ktokolwiek w Polsce 
przyrzekał im przyjazd do Pragi teraz właśnie, 
gdy musiałoby skończyć się to niezaprzeczoną klę­
ską i kompromitacją. Tylko dlaczego ten nieszczęs­
ny zwyczaj nieodpowiadania na listy i telegramy 
nawet?

Trzeba z tem skończyć i to jaknajszybciej. Naj­
lepiej w ten sposób, że wyśle się wreszcie jakąś 
drużynę do Pragi, naturalnie w terminie nam od­
powiadającym. Tylko: trzeba sobie równocześnie 
bezwarunkowo zastrzec odrazu rewanż w postaci 
przyjazdu L. T. C. do Polski. Inaczej nie zobaczy­
my ich nigdy. Jestem  zresztą przekonany, że i tak 
ich nie zobaczymy. Nie mam na to żadnych dowo­
dów, ale już dziś ryzykuję twierdzenie, że L. T. C. 
do Polski w tym  sezonie nie przyjedzie, tak jak nie 
przyjechał zresztą dotychczas mimo wielokrotnych 
zapewnień.

Powodył Jest ich więcej, ale to już jest znowu 
m aterjał na osobną korespondencję. Trzeba się bę­
dzie z tem raz wreszcie rozprawić i postaram się 
o to w najbliższym czasie. Nieprawdopodobne rze­
czy i legendarne prawie historje.

W racamy na stadjon. Ponieważ trudno było zna­
leźć w ostatniej chwili odpowiednich przeciwni­
ków wzamian za Polaków, którzy nie przyjechali, 
postarano się o dwie drużyny z prowincji i dwie 

igranicy. Jedna Freulein — Fritzi Bur-

dewszystkiem niejednolita drużyna. Aby nie było 
nieporozumień: na nas, mam wrażenie, jeszcze by 
wystarczyła. Ale, jak na mistrza Austrji to mało. 
Mnie się przynajmniej nie podobała. Owszem są 
gusty i... Gustawy.

Wiedeńczycy m ają przedewszystkiem tylko — 
pól drużyny: bramkarz Erdoegh i napastnicy Ertl 
i Tatzer. Pozostała trójka wraz z rezerwowymi 
niewspółmiernie gorsza. W sobotę zmontowano 
przeciw gościom drużynę z kilku klubów praskich 
bez graczy LTC i wygrali oni stosunkowo lekko 
5:2, nie pokazawszy niczego, względnie prawie ni­
czego. '

W niedzielę było już dużo lepiej, ale mimo to 
przegrali oni z LTC bez pardonu 0:2. Bramki strze­
lili Tożiczka i Hromadkg. Maleczka strzegli Wie­
deńczycy, jak oczka w głowie i nie mógł on dojść 
do słowa.

Czesi są już dziś w doskonałej formie i patrzą 
naturalnie z ufnością w najbliższą przyszłość, t. zn. 
hokejowe mistrzostwa Europy. A u nasi My jesz­
cze nie wiemy, czy pojedziemy wogóle. Mimo, że 
ta absencja jest w zasadzie — po nieobesłaniu ze­
szłorocznych mistrzostw w Berlinie — niedopusz­
czalna prawie i wierzymy, że PZHL jeszcze się 
rozmyśli, chciałoby się powoli wierzyć, że jeśli tak 
dalej pójdzie, nie będzie naprawdę poco jeździć do 
Pragi.

Dlatego prosimy uprzejmie, ale stanowczo: pa- 
nemi i spowitemi w... londyńską mgłę. W yjazd do 
kładnie, kiedy, z kim i gdzie gramy. Projekty bo­
wiem, o których mówi się dotychczas, są naprawdę 
tylko projektami mniej lub więcej niezdecydowa- 
nemi i spowitemi w... londyńską mgłę. W yjazd do 
Londynu — pięknie; ale my chcemy wiedzieć, dla­
czego nie zakontraktowano dotychczas jeszcze de­

fin ityw nie  jakiejś drużyny z Wiednia, Pragi, Ber­
lina czy Budapesztu do Polski, choć jeżdżą one co 
tygodnia po świecie, obijając się prawie o nasze

granice. Nic mi nie jest bardziej odległe, jak wy­
woływanie awantur, idzie poprostu o to, że w sa­
mym sezonie jest bardzo ciężko kontraktować za­
wody, skoro tych drużyn hokejowych jest tylko 
bardzo mało w św. Europie, a tych turniejów prze­
cież stosunkowo dużo. Kończy się potem na sym­
patycznych skądinąd drużynach w rodzaju Wro­
cławia, czy V ysokoszkolsku Sport, które jednak 
niestety w hokeja grać nie umieją i szkoda na to 
wyrzucać pieniądze.♦ * *

Jeszcze tylko kilka słów. Z braku innej zabawy 
rozgrywają tu wszystkie kluby ligowe od dwu ty ­
godni zawody o tak zwany zimowy puhar. Powta­
rza się to zresztą co roku prawie, gdyż trzeba — 
płacić gaże graczom, a niema skąd. Wyjazdy za­
granicę są coraz rzadsze i coraz mniej się opła­
cają. Kluby czeskie straciły już dawno swe mo­
carstwowe stanowisko w europejskiem piłkarstwie 
i dawno już minęły czasy, gdy dziesiątkami całemi 
napływały zaproszenia ze wszech stron świata. 
Dziś zorganizowanie wyjazdu zagranicznego, po 
którym zostałoby coś jeszcze w kasie klubowej, 
należy do czarnoksięskich sztuczek i zarówno 
Sparta jak i Slavia, choćby ze względów prestiżo­
wych, wolą Siedzieć w domu, niż jechać gdzieś za 
„zupę“, jak się to popularnie w piłkarskim żargo­
nie nazywa. Jadą więc tylko mniejsze kluby, któ­
rym więcej zależy na zwiedzeniu kawałka świata, 
niż na pieniądzach. Dla graczy Sparty, czy Slavii 
to już niema uroku dawno.

A więc: zimowy puhar. Młóci się to bez zainte­
resowania ze strony graczy, a tein mniej publicz­
ności. Toteż nic dziwnego, że nawet takie sensacje, 
jak klęska Slanii z SK  Liben 1:3, czy wysokie zwy­
cięstwo Sparty  nad dobrą drużyną Kladna 9:1, 
m ijają bez echa. Jak  to jest u tych kilkuset zapa­
lonych widzów, którzy przyszli się na to popatrzeć, 
nie wiem. Ja  tam nie byłem. Be.

Łq2wq i Knjżch na widowni.
(Dokończenie ze strony 9-teJ).

pante z zagranicy, 
ger — ü jedna raadame- 
de Ligny. . . :

Wszyscy byli naogół zadowoleni. Obie mistrzynie 
sztucznej jazdy podobały się panom bardzo 
i aplauz byłby jeszcze większy, gdyby nie ich na­
dobne towarzyszki, które, z chytrością kobietom 
właściwą, przeszkodziły im w tem nad wyraz prze­
myślnie. N a jedną rękę powiesiły im torebki, na 
drugiej uwiesiły się same; no i jak tu można bić 
brawo. Hokej był także b. ładny i jeden match 
skończył się wynikiem — 18:0. L. T. C. „szarpnął“ 
się, jak zwykle w takich okolicznościach i bramki 
padały jedna za drugą, tak że w końcu nikt już 
naprawdę nie wiedział dokładnie, jaki jest wynik.

To było przed tygodniem i spowodowali to, jak 
już wspomniałem Polacy, względnie „szybkość“, 
z jaką nasz PZHL załatwia swą korespondencję 
zagranicą. Conajmniej 15 węzłów... gordyjskich na 
godzinę. • » M

W sobotę i niedzielę naturalnie znowu hokej 
oprócz piłki nożnej, która miała coprawda również 
swe sensacje. O tem jednak niżej.

Naprzód tem peratura. Dotychczas było tu cie­
pło jak w ra ju  i dopiero od kilku dni można wy­
trzymać. Wszyscy trzej święci od termometru — 
sjamscy bracia C i R wraz ze swym wujaszkiem 
Fahrenheitem — zlitowali się wreszcie i mamy 
wreszcie mróz aż pycha. Toteż sezon hokejowy na 
prowincji wre już na dobre. „ „ „  ,

W Pradze wystąpił mistrz Austrji EKE, dawny

znana i u nas Belgijka

Poza tym zespołem, który po skrnpulatnem sor­
towaniu wydelegowany został do Ameryki, wy­
różniłbym może jeszcze J. Godlewskiego oraz mło­
dych akademików warszawskich Wernera i Ple- 
jewskiego. Dużym talentem jest Szenajch, który 
wskutek trudności (urlop) nie wyjechał za Ocean.

— Ciekaw jestem formy tegorocznej Cracopii, 
która po pozyskaniu Sokołowskiego będzie bar­
dzo groźnym przeciwnikiem dla wszystkich. 
Zresztą sezon pokaże z pewnością jakieś nowe, 
ukryte narazie głębiej, talenty. Tylko żeby zima 
dopisała, bo czuję, że zapowiada się niezbyt do­
brze — rzuca na zakończenie Adamowski.

Na temat projektów kalendarzyka zawodów 
hokejowych dowiadujemy się ostatnich nowości

o d  ra d c y  O lc h o w ic z a ,
wiceprezesa Pol. Zw. Hokeja Lodowego.

— Poza rozmaiteini spotkaniami, które odby­
wać się będą na torze katowickim, pierwszym 
turniejem będą zawody w Zakopanem od 26—30 
bm. Przybywa tam jedna tylko drużyna zagrani­
czna, a mianowicie: Troppauer EV  (Opawa), 
która zmierzy się z AZS  (Poznań), Ogniskiem  
(Wilno) i Pogonią lwowską. Następnie w dniach 
1—6 stycznia odbędzie się doroczny turniej w K ry­
nicy, gdzie obsada będzie znacznie silniejsza. — 
Przybywają tam trzy zespoły zagraniczne, a mia­
nowicie: Wiener EV  (Wiedeń), BKE  (Budapest) i 
Brandenburger HC (Berlin), a ze strony polskiej 
wystąpią Legja i AZS  z Warszawy oraz Cracoria.

—- Prowadzimy również korespondencję na te­
mat startu  drużyny angielskiej Oxford University  
w Polsce i naszej reprezentacji w Anglji. K anadyj­
czycy z klubu Edmonton Ear W est również pro­
jektują 1—2 meczów w Polsce. Mamy także na­
dzieję na przyjazd słynnej drużyny LTC Praha 
z Maleckiem na czele. Do kompletu dochodzą tak­
że spotkania klubowe z Czechami i Rumunami.

— A jak się ma sprawa z wyjazdem na mistrzo­
stwa Europył

— To kwest ja  jeszcze niezdecydowana. Ekspedy­
cja taka kosztować musi wiele pieniędzy, toteż od­
kładamy ją  narazie aż do wyników pierwszych 
spotkań i formy zawodników.

— Co do mistrzostw Polski, to rozegrane one zo­
staną w dniach 2—8 lutego najprawdopobniej 
w Krynicy. Chcemy bowiem także urządzić w po­
łowie lutego międzynarodowy turniej w Zakopa­
nem, albowiem uważam, iż ze względu na nasze 
warunki atmosferyczne należałoby położyć naj­
większy nacisk na rozwój hokeja w miejscowoś­
ciach górskich.

— Na temat sztucznego toru w Warszawie — 
mówi na odchodnem p. Olchowicz — nie wiele no­
wego dowie się Pan odemnie. Naturalnie o obec­
nym sezonie nie może być na ten temat mowy, ale 
zato na rok następny mam nadzieję, że coś zacznie 
się realizować, i to nietylko na Saskiej Kępie, ale 
również Warsz. Tow. Łyżwiarskie myśli bardzo 
poważnie o budowie własnego.

A. Sz.

SAI*IOZATRVC1E
MA I T E  W Ą T R O B Y

SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle arlretyczne. lam a 
nie w kościach, bóle i zaw roty głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w w ątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy, zmarszczki i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, podenerw owanie 
i bezsenność, nerwowe bicia serca, mdłości, język obłożony). TRUCIZNY we­
wnętrzne w ytw arzające się we własnym organizmie, zanieczyszczają krew, n i­
szczą organizm  i przyspieszają starość. Choroby z sam ozatrucia i złej prze 
lniany m aterji LECZĄ NIE LEKARSTWA A KREW CZYSTA. W ątroba i n e r­
ki są organam i oczyszczająccm i krew i soki ustro ju . N ajracjonalniejszą i zgo 
dną z na tu rą  kuracją  jest unorm ow anie czynności w ątroby i nerek , 20-letnic 

dośw iadczenie i najw yższe odznaczenia wvkazałv, że zioła lecznicze

CHOLEKINAZA“ H. NIEMOJEWSKIEGO
jako  żółcio-m oczopędne są jedynym  naturalnym  czynnikiem, odciążającym  
soki ustro ju  od trucizn własnych i zapew niającym  szybki pow rót do zdrowia. 
Broszury Dr med. T. NIEMOJEWSKIEGO otrzym ać m ożna w labor. fiz.-chem.

„CHOLEKINAZA“ H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa, N.-Swiat 5-6.
Na prow incję wysłka pocztą. Na prow incję wysyłka pocztą

*«

Pbtzłcinsdorfer. Z jakiej racji klub ten zdobył swe 
mistrzostwo i w jaki sposób mógł pobić W i'iener__________  „ .. __ яре .
Eislauf verein  i tuż przed swym odjazdem do Pragi 
jeszcze BSC — nie wiem Słaba drużyna i prze-

Dr med. T. NlEMOJEWSKI przeniósł przyjęcia chorych w Warszawie 
z ul. Litewskiej Nr. 3 na uL Koszykową Nr. I (róg AL Ujazdowskiej).

OSTATNIE
N O W O iC I.

Interesujący program  św ią­
teczny zapowiada sztuczny  
lor to  Katowicach; gościć tam 
będą w dn. 25 i 26 bm. do ­
skonali łyżwiarze berlińskie­
go BSC, lj. W olfgang Fechner 
w jeździe. popisowej i dwie 
młodziutkie łyżw iarki lingartl 
Górges (10 lal) i Urszula Ge 
bauer (9 lal) oraz znana już 
U lin Schwartz. Ponadto od 
będzie się nicer hoke jow y  re 
prezentacji śląskiej z teamem 
Lodzi lub Poznania.

* * *
NEHR1NGOWA startow ać 

będzie w styczniu i lutym 
na trzech im prezach zagrani 
cą. a mianowicie w Mor. 
Ostrawie, K lagenfurt i Daves.

SZTUCZNE LODOWISKO 
W WARSZAWIE jest nadal 
kw estją aktualną i na wiosnę 
m ają hyć rozpoczęte budowy.

POLSKI ZWIĄZEK HOKE­
JA NA LODZIE liczy już 
obecnie 56 klubów

Lwów, 15 grudnia.
Projekt reformy mistrzostw ligowych i na­

prawy stosunków panujących w piłkarstwie 
polskiem, opracowany przez zarząd Polskie­
go Związku Piłki Nożnej, wywołał obszerną 
dyskusję i szereg sprzeciwów, mimo zastrze­
żeń projektodawców, że wniosek swój stawia­
ją jako zasadniczą kwestję zaufania. Tem 
bardziej, że wygotowując odnośny projekt, 
zarząd PZPN zdawał sobie sprawę, iż nie jest 
on wolny od usterek i przeciwstawić mu mo­
żna szereg logicznych argumentów. Niezależ­
nie tedy od chęci przesądzenia sprawy przez 
PZPN opinja osób w sprawach piłkarskich 
zorientowanych i dla sportu polskiego zasłu­
żonych, nie może być przez zwierzchnie czyn­
niki piłkarskie, z racji ostatecznego załatwie­
nia reformy systemu rozgrywek zbagatelizo­
waną, w szczególności, że przy bliższem ana­
lizowaniu projektu PZPN wyłania się cały 
szereg niedopatrzeń i trudności.

Do jednostek w pierwszym rzędzie powoła­
nych do zajęcia stanowiska w odniesieniu do 
projektów PZPN niewątpliwie należy inż. 
Tadeusz Kuchar, czołowy działacz sportowy 
Lwowa tudzież jeden z założycieli Ligi, do 
którego zwracamy się z prośbą o optuję.

Zdaniem inż. Kuchara błąd nieodpowiedniej li- 
nji rozwoju sportu piłkarskiego w Polsce nie le- 

j ży w systemie rozgrywek, obojętnie jakim on jest
w danej chwili.
P rz y c z y n y  n is k ie g o  p o z io m u  p i łk a r s tw a .

Na uiedomagania składają się dwa zasadnicze 
czynniki: 1) brak jakiegokolwiek kierownictwa 
technicznego w klubach, a to zarówno w klubach 
klasy najniższej, jak i najwyższej, tudzież 2) 
niewychowywanie narybku, Kecz oglądanie się 
za i m p o r t e m ,  który nie wnosi do klubu 
ani do drużyny niezbędnego pierwiastka ideowe­
go. Zasadą powodzenia klubu sportowego czy też 
pojedynczej drużyny jest koleżeńskość i moral­
ność wysoko postawiona. Jeśli zespół wartości 
tych nie posiada, wówczas nie potrafi spełnić 
swego zadania, choćby system rozgrywek był naj- 
idealniejszy.

• Obok braku odpowiedniego nadzoru technicz­
nego tudzież okoliczności, iż do klubów często­
kroć garną się nieodpowiedni opiekunowie, któ­
rych wpływ na zawodników w wysokim stopniu 
jest szkodliwy, wiuę obecnego stanu w wielkiej 
mierze przypisać należy samej młodzieży, którą 
w dobie dzisiejszej trudno nagiąć do systema­
tycznej pracy, nawet w tak atrakcyjnej dla niej 
dziedzinie, jak sport.

Obok tych zasadniczych niedomagam są oczy­
wiście i niedociągnięcia, wynikające z nieodpo­
wiedniego systemu rozgrywek, w następstwie cze­
go poziom zamiast się polepszać, ulega obniżeniu. 
Wobec doświadczeń poczynionych w ciągu lat 
ostatnich, dążeniem każdego systemu winno być

o g r a n ic z e n ie  ilo ś c i r o z g r y w e k ,
częściowo celem skrócenia okresu forsownej kam 
panji mistrzowskiej, wymagającej od uczestni­
czących zawodników daleko idącego wysiłku fi­
zycznego i napięcia nerwowego, częściowo zaś ce­
lem umożliwienia wykorzystania wolnych termi­
nów dla spotkań z reprezentującemi wyższy po­
ziom zespołami zagranicznemi.

Podział na dwie grupy przy podwyższeniu licz­
by klubów ligowych do 14-tu zadanie to uniemo­
żliwia. Ilość terminów zajętych przez rozgrywki 
ligowe wzrosłaby do 26-ciu, jakkolwiek bowiem 
w poszczególnych grupach każda z drużyn do ro­
zegrania miałaby 12 spotkań, ukończenie rozgry­
wek w grupach zajęłoby 16 terminów.

(Nie więcej terminów byłoby potrzebnych na 
wypadek powiększenia ligi do 16-tu klubów t. j. 
po ośm w każdej grupie). (Idy do tego dodać 10 
terminów koniecznych dla rozegrania finału, 
wówczas rozgrywki ligowe zajęłyby 26 term i­
nów, czyli równo sześć miesięcy, — okres, który 
po doliczeniu paru terminów dla spotkań mię­
dzypaństwowych, wyklucza spotkania z zagrani­
cą, o których tak wiele się mówi, a których rea­
lizacja nie na ostatniem miejscu z powodu wy­
górowanych żądań lepszych zespołów zagranicz­
nych i wynikającego naskutek tego ryzyka, na­
trafia na znaczne trudności,

W a d y  p r o je k t u  P Z P N -u .
Rozumowaniu temu mógłby PZPN przeciwsta­

wić argument, że nie wszystkie kluby będą mia­
ły  wypełniony sezoni rozgrywkami finałowemu, 
niektóre zaś już po 12 spotkaniach program swój 
dowolnie będą mogły kształtować. To jednakowoż 
jest najsłabszą stroną projektu PZPN. Który bo­
wiem klub odważy się sprowadzić drużynę za­
graniczną wówczas, gdy w tym samym czasie 
i mieście odbywać się. będzie o wiele bardziej 
atrakcyjne spotkanie finałowe o mistrzostwo li­
gi. Kluby tedy, niewchodząee do gier finałowych, 
po ukończeniu rozgrywek w grupach skazane bę­
dą na zupełną bezczynność i wszelkie z tem zwią­
zane fatalne skutki natury sportowej i finanso­
wej. Pewną redukcję liczby terminów przy pro­
jekcie PZPN możnaby uzyskać w tym wypadku, 
gdyby w finale zaliczono wyniki uzyskane przez 
finalistów pochodzących z jednej grupy w spot­

kaniach między sobą. Byłaby to jednakowoż .mi­
nimalna oszczędność, nie stanowiąca wyjścia 
z sytuacji wytworzonej naskutek nadmiaru za­
jętych terminów, tudzież odsunięcia od gier klu­
bów niewchodzących do finału.

U trz y m a ć  o b e c n y  s ta n  rz e c z y .
Reasumując powyższe dochodzi inż. Kuchar 

do wniosku, że przez powiększenie ligi i jej po­
dział na dwie grupy, mm? osiągnie się zamierzo­
nego celu. Wobec czego wypowiada się przeciw 
podziałowi na dwie grupy i zatrzymaniem obec­
nego systemu jednogrupowego z liczbą 12 klu­
bów. Gdyby natomiast wyłaniały się z tej przy­
czyny trudności terminarzowe (dla spotkań mię- 
państwowych i międzyklubowych), wówczas 
należy zmniejszyć liczbę klubów ligowych do 
dziesięciu.

Jeżeli stanowisko PZPN mimo pow. zastrze­
żeń miałoby zyskać konieczną do przeprowadze­
nia większość, wówczas zdaniem inż. Kuchara 
należałoby ligę dwugrupową powiększyć do 16 
klubów, w którym to wypadku liczba zajętych 
terminów nie będzie większa, aniżeli w lidze 14 
klubowej, zwiększone zato szanse dla kopciuszków 
A-klasowych. W obu wypadkach jednakowoż wa­
runkiem zasadniczym jest zniesienie obowiązu­
jącego obecnie zakazu konkurencyjnego. bez cze­
go zrealizowanie projektu PZPN wgóle nie jest 
do pomyślenia. Odnośnie do liczby finalistów 
należałoby delegować po dwóch z każdej grupy, 
co byłoby sprawiedliwsze, aniżeli eliminacja 
między mistrzami grup, mniej natomiast ucią­
żliwe, aniżeli projektowany przez PZPN finał 
z udziałem sześciu klubów.

Na wypadek utrzymania dotychczasowego sy­
stemu jednogrupowego, zdaniem inż. Kuchara 
należałoby mistrzostwa stanowczo rozgrywać 
w pierwszej kolejce jesienia, w drugiej zaś na 
wiosnę, w którym to wypadku zmusiłoby się wy­
poczywających przeważnie w zimie piłkarzy do 
intensywnej zaprawy kondycyjnej, w ślad za 
ezem praca klubów w porze zimowej większe, 
aniżeli do tej pory wykazałaby nasilenie.

G ra c z e  n ie  m o g ą  b yć  n ie w o ln ik a m i  
k lu b ó w  n a  2 la t a .

Przechodząc do sprawy zawieszenia na przeciąg 
dwóch lat paragrafów statutu PZPN o zwalnia­
niu i skreślaniu graczy, inż. Kuchar deklaruje 
się jako stanowczy przeciwnik tego rodzaju 
gwałtownego a poniekąd i niemoralnego zabiegu. 
Pomijając wypadki „kapero wania“, w których 
stale większą winę aniżeli gracze, ponoszą opie­
kunowie, nie widzi inż. Kuchar możności przy­
trzymywania gracza siłą, wówczas, gdy bardzo 
często się inoże zdarzyć, że pobyt w danym klu­
bie z najrozmaitszych przyczyn może mu nie od­
powiadać. Zrealizowanie odnośnego zamierzenia 
PZPN zrobiłoby z przynależności klubowej pew­
nego rodzaju pańszczyznę, spowodowałoby dal­
sze obniżenie poziomu, w żadnym jednak wypad­
ku nie doprowadziłoby do osiągnięcia zamierzo­
nego celu.
R e f o r m a  s ę d z io w s k a — n a g lą c ą  p o t r z e b ą

Ostatnią jest sprawa sędziowania rozgrywek 
ligowych wyłącznie przez sędziów miejscowych. 
Inowacja, a raczej przywrócenie obowiązującego 
ongiś stanu, choćby tylko z przyczyn natury fi­
nansowej stanowczo uznania godne. Jednak 
w parze z tem pójść winno odmienne, aniżeli do 
tej pory ujęcie kwestji sędziowskiej, w szczegól­
ności pod względem kwalifikowania i rygorów, 
stosowanych w odniesieniu do niedorosłych do 
swych zadań arbitrów. Wiadomo, że cały szereg 
sędziów, pracę nad sobą ukończył z chwilą zda­
nia egzaminu, co niejednokrotnie miało miejsce 
parę lat temu wstecz. Nie słychać natomiast, by 
sędziowie starali sie wiadomości swoje uzupeł­
nić drogą dokształcania, we formie obowiązko­
wych pogadanek, wzajemnej krytyki i t. d. Gdy­
by sędziowie sezon zimowy dla takiej pracy 
cheieli wykorzystać, wówczas zamierzenie PZPN 
łatwo mogłoby odnieść pożądany skutek. W in­
nym jednak wypadku zamierzona inwacja spo­
wodować może cały szereg niepożądanych na­
stępstw. F. K.

Projekt reformy
Lwowskiego OZPN-u
Projekt reformy okrę­

gowych mistrzostw p ił­
karskich opracował tak ­
że i zarząd Lwowskiego 
Okręgowego Związku P ił­
ki Nożnej i przesłał, go, 
jako wniosek na walne 
zgromadzenie PZPN.

W myśl tego projektu 
utworzoną zostaje w o- 
kręgach liczących ponad 
50 klubów liga okręgowa, 
licząca 6 drużyn, klasę A. 
tworzą pozostałe kluby 
obecnej klasy A., rezer 
wy ligowe i finaliści w 
grach o mistrzostwo kia 
sy B. przyczem liczba 
tych klubów maksymal 
nie może wynosić 12.

Mistrzostwa w poszczę 
gólnych klasach rozegra­
ne zostają w jesieni i na 
wiosnę. W r. 1933 odbyły 
by się w obecnej klasie 
A. rozgrywki eliminacyj­
ne, celem ustalenia skła 
du ligi okręgowej, pozo­
stałe drużyny grałyby w 
tym czasie o puhar Okrę­
gowych Związków P. N.

Zarząd LZOPN. zdecy­
dowany jest domagać się 
reformy rozgrywek w 
powyższym duchu, choć­
by na próbny okres jed­
nego roku. W myśl wilio 
sku LZOPN. okręgi liczą­
ce poniżej 50-eiu klubów 
nie miałyby ligi okręgo 
wycli. W ogólnych zary­
sach opinja sportowa 
Lwowa z wnioskami tem i 
się solidaryzuje.

Obok reformy systemu 
rozgrywek domaga, się 
zarząd LZOPN. zniesie­
nia autonomii kolegjów 
sędziowskich i stworze 
nia wydziału sędziow­
skiego, podlegającego za 
rządowi okr. związku 
piłkarskiego. Nadto dąży 
LZOPN. do przeprown 
dzenia wyborów władz o- 
kręgowych na okres trzy­
letni z każdoroc.zuem wy­
losowaniem i uzupełnić 
członków- zarządu i wy­
działu gier.
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Kraków, 12 grudnia.
Jcdncm  z najhardziej skomplikowanych zagad­

nień w naszem życiu sportowem, jednym  z n a j­
częstszych tematów rozważań naszych władz spor­
towych a zarazem największa bolączką piłkarstw a 
jest kwestja s ę d z i o w s k a .

Ustawiczne skargi, ciągłe aw antury  na boiskach, 
których przyczyna po największej części były m yl­
ne, nierzadko stronniczością lub anim ozja wzglę­
dem graczy, podyktowane decyzje sędziowskie, 
spraw iły, iż tematem tym zająć się musi także 
i prasa sportowa, Zwracała też ona uwagę wielo­
krotnie na niedociągnięcia poszczególnych kole­
giów sędziowskich, na błędna osadę, na nieodpo­
wiedni dobór m aterjału , na konieczność reorgani­
zacji odpowiednich władz sportowych i przepro­
wadzenie reform, lecz wszystkie jej przestrogi i 
ostrzeżenia chybiali) cela. Polskie Kolegjum Sę­
dziów okazało się w ciągu ostatnich lat g ł u c h ę  
n a  t e  ’w o ł a n i a .

Błędy Polskiego Kol. Sędziów.
Obserwując działalność naszej czołowej o rgani­

zacji sędziowskiej w ostatnich latach, musimy 
przyjść do przekonania, iż w kierunku doboru od­
powiednich sil, jakoteż zwróceniu uwagi na teore­
tyczne wykształcenie naszych arbitrów nie zrobiono 
niczego., albo też niewiele. Podstaw a każdej prakty 
cznej działalności jest zawsze teorja,. 0  ile tylko 
zabraknie teoretycznych podstaw i wykształcenia, 
to sędzia musi doprowadzić do katastrofy. N astęp­
stwem jej są niezadowolenie widowni, upadek za­
interesow ania dla sportu, protesty, w wyniku któ­
rych władze zarządzać musza niejednokrotnie po­
wtórne gry.

Podobnie i w tym roku obsada zawodników nie 
była odpowiednia. Dość wspomnieć, że w meczach 
ligowych cały szereg doskonałych sędziów by­
wał p o m i j a n y  l u b  n i e d o c e n i a- 
n y; dość powiedzieć, że najlepszy z obec­
nych arbitrów  dr. Lustgarten prowadził tylko 
8 meczów (w tem przeważna część n a  podstawie 
zgody klubów, a nie droga wyznaczenia przez 
PKS), a najlepszy ze lwowskich p. Gulicz prow a­
dził tylko 5 spotkań i to dopiero na sam koniec 
sezonu właściwie przypadają jego występy.

Podkreślić tu ta j należy, iż cały szereg dobrych, 
znanych arbitrów , jak  np. kpt. dr, Niedźwirski, 
Ziemiański. Hanke, kpt. Bilor, kpt. Baran i t. d. 
wycofało się zupełnie z aktyw nej działalności, zra­
żeni obecnemi stosunkam i. W innych znowu w y­
padkach nieodpowiednie kroki Polskiego Kole­
gjum  Sędziów (jak to było np. z b. przewodniczą­
cym poznańskiego 0 . K. S-u. p. Nawrockim) znie-

woliły cenne dla naszego sportu jednostki do wyco­
fania się z czynnego życia sportowego.

Autorytet naszych sędziów  
ucierpiał.

Przykre były zwłaszcza dla postronnego widza 
te lata, gdy się obserwowało, jak na boisko ligo­
we w czasie najważniejszych niejednokrotnie zawo­
dów wtłaczała się postać prezesa PKS-u z potężnym 
brzuszkiem, uniem ożliwiającym  mu odpodwiednie 
śledzenie przebiegu meczu i kiedy to dopiero wreszcie 
widzowie drogą częstych aw antur musieli wyprosić 
sobie wizyty tego pana. A tymczasem nasi sędzio 
wie nietyikó tolerowali te fakty, ale oddawali w ręce 
tego pana swój los i rozstrzygnięcia najważniejszych 
rozgrywek ligowych, ł wszystko to uchodziło b e z- 
k a r n i e ,  podobnie jak i w ostatnich latach, kiedy 
to niemogliśmy zauważyć wprost każącej dłoni u n a­
szych władz w kolegjach sędziowskich.

Nic dziwnego, iż prestige naszych sędziów w wy­
sokim stopniu podupadał, powoli staliśm y się już 
świadkami tego sm utnego zjaw iska, iż z opinją na 
szych sędziów zawodnicy niewiele się liczyli, a pu ­
bliczność umiała niejednokrotnie wpływać na taką 
lub ową ich decyzję. To było też przyczyną, iż niektó­
re boiska w Polsce stanow iły zawsze silny handicap 
dla ich gospodarzy.

Te wszystkie przykre objawy w naszem życiu spor­
towem, musi wziąć pod uwagę zbliżające się walne 
zgromadzenie Ligi i Polskiego Związku Piłki Nożnej 
i doprowadzić za wszelką cenę do zreform owania 
obecnego stanu rzeczy. Sędziowie nie mogą być temi 
przed nikim właściwie nieodpowiedzialnemi jedno­
stkam i, muszą oni czuć nad sobą silną władzę a sp ra ­
wiedliwą.

Należy przesortować m aterjał 
sędziowski.

Tylko jednostki wybrane mogą dostąpić do tego 
zaszczytu, żeby mogły być absolutnym i panami na 
boisku. Do sędziego bowiem nietylko należy p rze­
strzeganie reguł gry w piłkę nożną, ale także i roz­
strzyganie wszystkich spraw spornych.

Wielka władza sędziego.
W szystko, co się podczas g ry  zdarzy na boisku, 

wszystko to podpada pod rozstrzygnięciu sędziego. 
Sędzia zatem, który się podejmie prowadzenia zawo­
dów, musi sobie z m iejsca zdać sprawę z powagi swe­
go zadania. Musi zawsze mieć przed oczyma fakt, że 
tych 22 ludzi, wykonywujących swój sport, ma prawo 
żądać, ażeby on, jako ich kierownik, był rzeczywiście 
godny swego stanowiska. Toteż sędzia musi być nie 
tylko bezstronny, nietylko posiadać doskonalą zna­
jomość przepisów, ale także fizycznie być w stanie 
śledzić przebieg zawodów.

Podkreślić też należy to niezwykłe uprzyw ilejow a­

nie arb itra  piłkarskiego, że wszystkie jego rozstrzy­
gnięcia. odnośnie co do faktów pozostających w łącz­
ności z grą, są bezapelacyjne. Skoro przeto według 
swego przekonania sędzia stwierdzi jak iś takt i na 
podstawie tego stwierdzenia zapadnie jego decyzja, 1 
to już pozostaje ona nieodwołalna. Jeżeli przeto sędzia 
np. stwierdził, że jest „ofsid“ albo ręka um yślna, czy- 
też nieum yślna, lub niebezpieczna gra i wydał decy; 
zję na podstawie takiego faktu, stojącego w łączności j 
z grą. to już taka jego decyzja nie może być zmie- , 
niona i nie może być podstawa do wniesienia pro- j 
testu.

Ilu stru je  to dobitnie silne stanowisko kierowników 5 
zawodów piłkarskich, którem i mogą być tylko .

wybrane jednostki
i których dżentelmeństwo nie może być postawione 
przez nikogo pod znakiem zapytania.

Na pociechę naszym „kaloszom“ .
Nie można jednak rzucać na każdym kroku tylko fc 

słów polepienia pod adresem naszych sędziów. Jeśli j 
kiedykolwiek bowiem jakaś drużyna przegrywa, to ! 
w 99 wypadkach na 100 winien jest temu ten potę , 
piony „kalosz“, który naturaln ie  m usial dać przeciw V 
ko partji przegryw ającej rzut karny (którego oczywi- 
ście nie było) albo uznać bramkę zdobytą z zupełnie ? 
jasnej pozycji „ofsidowej“ itd., itd. Tymczasem je 
dnak, jeżeli w dzisiejszym, tuk zm aterializow anym  f  
sporcie piłkarskim  znajdują się jeszcze idealiści, to  ! 
do nich w pierwszym rzędzie-zaliczyć należy mimo J 
wszystko i naszych sędziów.

Podczas gdy ludzie norm alnie zasypiają wygodnie i 
w swem łóżku, to nasi sędziowie co soboty niemal 
podróżują z jednego m iasta do drugiego, ażeby speł­
nić swój ciężki i przykry obowiązek. Znużony, zmę I 
czony, zdenerwowany musi powracać natychm iast 
„kalosz“ po ukończeniu zawodów’ na kolej. A kiedy 
powraca już do domu, to poza świadomością, że I 
z czystego idealizmu oddał usługę dla ulubionej przez j 
siebie spraw y sportowej, nic nie zabiera ze sobą.

Jeśli tylko może powiedzieć sobie, że spełnił 
przyjęty na siebie dobrowolnie obowiązek według 
jak najlepszych chęci i sumiennie, to otrzym ał już , 
najwyższą nagrodę, której na imię — wewnętrzne 
zadowolenie. Jego wysiłku i dodatniego spełnienia J 
obowiązku nie nagradza żaden podarunek, żadne od- 
znaczenie. Jego nazwisko przejdzie bez echa. Po la- '  
tach, kiedy się opowiada o głośnych i wielkich me­
czach, to każdy niemal pam ięta: kto był strzelcem 
tej albo owej bramki, nikt zato sobie nie raczy przy­
pomnieć, kto dany mecz sędziował.

Biada natomiast sędziemu,
o iłe nie odpowie on swojemu zadaniu i o ile któraś 
z drużyn uczuje się pokrzywdzoną, wówczas truci 
on przyjaciół, traci znajomości, a nawet w życiu to

warzyskiem odczuje na każdym kroku te swoje po­
pełnione „błędy“.

To jest ta druga strona medalu, tak mało rozu- 
niiana przez naszą publiczność sportową, a której też 
nikt nie stara  się jej wyjaśnić. Wszyscy przy każdej 
sposobności wyładować pragną swoje niezado­
wolenie z gry drużyny tylko na osobie a rb itra , od 
którego się żąda, aby wszystko widział i na wszyst­
ko patrzył przez okulary zwolenników jednej z d ru ­
żyn. Pod tym względem musimy jeszcze, zdaje się, 
długo poczekać, nim będziemy świadkami odpowied­
niego zachowania się naszej publiczności na zawo- 
dćah sportowych, ale też i w tym kierunku nie zau­
ważyliśmy nawet żadnych starań  ze strony naszych 
władz sportowych.

Co m ó w ią  cy fry?
S tatystyka tegorocznych zawodów ligowych przeil- 

stawia się dość interesująco. Faworytem  był znany 
sędzia łódzki W ardęszkiewicz, który mimo najw ięk­
szej na boiskach ligowych popularności, nie uzyskał 
tytułu „międzynarodowego“. Sędziował on aż li me­
czów ligowych, w jego sąsiedztwie kroczy p. Schnei­
der z Krakowa (11).

8 meczów prowadziło aż 3 sędziów, tj. dr. Lustgar- 
ten, Arczyński i Bettig, 7: Marczewski, 5: Rutkow­
ski. Krajcarek, Gulicz i T. Walczak, 4: Rosenfeld 
i Krukowski, 3: Obst, Mazur, Kurzweil, Strączek 
i Gumplowicz. 2: Kuniczak, Brzeziński. Rumpler. 
Audizejak. Egierski, Słomczyński, inż. Grabowski,

Błachut i Szyba. I po 1-szym: Lange, Seidner, Drożdż, 
Liebt rmann, Mosiński, Zimmermann, Neuwelt, ł f  ic 
czysty, Scherer, Gerblich, Berwald, Weinmann, Mo­
niak, Kołodziej i Nawrocki.

Jeśli idzie o przynależność sędziów ligowych, to 
na pierwszem miejscu postawić trzeba Kolegjum 
krakowskie, którego członkowie aż 42 razy pojawili 
się jako arb itrzy  na meczu ligowym. Potem kroczy 
Kolegjum łódzkie z liczbą .32, następnie lwowskie (19), 
warszawskie (13), śląskie (12) i t. d. Jeśli wziąć pod 
uwagę stosunek liczebny kolegjów i obsadę ich człon 
kami meczów ligowych, to procentowo najlepiej tu 
w ypadnie tu kolegjum łódzkie.

W ogólnej sumie aż 4/ arbitrów  oglądały tegorocz­
ne zawody ligowe, co jak na nasze stosunki jest s ta ­
nowczo z a d u ż o.

Polskie Kolegjum Sędziów nie miało dostatecznej 
siły, odpowiedniego autorytetu, aby oprzeć się gło­
som poszczególnych okręgowych OKS-ów, dom aga­
jących się natarczyw ie obsadzenia najpow ażniej­
szych zawodów w kra ju  jak największą liczbą ich 
członków. Doprowadzać to musiało do coraz częściej 
pojaw iających się faktów na boisku, iż oglądaliśmy 
w tym roku h. wielu nieudolnych sędziów, co w daw ­
niejszych latach nie miało miejsca. Następstw a tego 
nie kazały na siebie długo czekać. A w antury na bo­
iskach, (kończące się nierzadko interw encją policji), 
a odbijające niezadowolenie drużyn i publiczności 
oto jeden ze sm utnych objawów, towarzyszących tak 
często tegorocznym meczom ligowym. Stosunki te 
muszą ulec zmianie! Des.

nych polskich wyrażono tu pewne zakłopotanie, 
albowiem stan dróg polskich nie pozwala na o rga­
nizację ra jdu  bez narażenia się na krytyki.

W chwili, gdy my się wahamy, co zrobić z tym  
fantem, zapał Belgów jest tak wielki, iż żadne 
ostrzeżenia i argum enty  nie odnoszą skutku. Cheą 
oni koniecznie jechać do Polski i nic im nie moż­
na poradzić. W dodatku zarząd m iędzynarodo­
wego związku dziennikarzy sportowych, który 
ostatnio został ogrom nie „spolonizowany“, na 
pierwszą wiadomość o tym rajdzie, postanowił 
nad nim objąć protektorat i teraz już obydwie 
grupy prą w tym kierunku, a gdy im się mówi, iż 
mogą w Polsce połamać auta — odpowiadają: lecz 
jaka będzie reklam a dla tych, którzy wrócą z po-
wrotem do Ostendy! (dosłownie). Ilajot.

LIST Z BLLGJL
Bruksela, w grudniu.

Handel żywym towarem przenosi sę powoli i na 
boiska sportowe. Inowację te zawdzięczamy pilkar- 
stwu zawodowemu, a w szczególności czechosłowac­
kiemu. które mając już dość swego środkowego n a­
pastnika Raymonda Braina, pertrak tu je  niemal z ca­
łą Europą w celu odstąpienia go za skrom ną sunie 
3(Mi.0IH> fr. belgijskich.

Raymond Braine, który trzy lata temu spostrzegł, 
iż może swmi nogami zarobić nieco pieniędzy, wye- 
mgrow ił do Pragi, gdzie połączył się pięcioletnim 
kontraktem  ze S partą. Pierwsze lata były spędzone 
szczęśliwie zarówno przez klub, jak  i Braina, jednak­
że Belg nie potrafił się utrzym ać przez cały czas w 
swej najlepszej formie i to spowodowało, iż został on 
zastąpionym przez Nejedlego. Tu zaczęła się jedno- 
i ześc-1“ walka, B raine przestał gryw ać w pierwszej 
SpaiV8f* nietyle dlatego, iż nie potrafił się do niej 
dostosować, ile, że mu się nie chcialo i pragnął się 
zemścić. S parta  postanowiła wówczas pozbyć się 
jego mimo, iż łączył ją z Belgiem d w ul et n i jeszcze 
kontrakt. Braine tymczasem pobierał swą normalną 
pensji; i na wszystko gwizdał.

Na anons Sparty , zamieszczony w prasie francu ­
skiej, iż jest do sprzedania środkowy napastnik  z su­
mą 300.1)00 fr., odpowiedziały dwa k l u b y  p o ł u d- 
n i o w e j F r a ń  c j i, które się złakomiły na ten 

nieco „nadpsuty kąsek“. Tymczasem Braine. który 
ma dość podróżowania, protestuje przeciw tej trans- 
lokacji. jednak bez skutku. S parta  s p r z e d a j e 
g o i to bez potrzeby pytania się jego o zdanie. W do­
datku Braine nie otrzym a nawet żadnego udziału 
z sumy, jaką S parta  za jego nogi zainkasuje.

• • •
Rajd O s t e n d a  W a r  s z a. w a O s t e n d a 

wylał już w prasie europejskiej nieco atram entu . 
Będzie to najciekawszy i najpiękniejszy
chodowy, lecz wysunęło 
się tu małe ale....

Nie może ulegać w ąt­
pliwości, iż dla Polski 
organizacja podobnego 
rajdu będzie przedsta­
wiać olbrzym ią wartość 
prcbiagandową i w cza- 
sie trw ania wyścigu 
państwo nasze nie bę­
dzie schodzić ze szpalt 
prasy europejskiej. J e d ­
nak w sferach oficjał

ra.pl

ttsUî

Dr. Józef Luslgai ten. tegoroczny jubilat Polskiego 
Kolegjum sędziów (mający za sobą już 300 me­
czów), który ma na swojem koncie najwięcej pięk­
nych meczów i najmniejszy „KALOSZ" w herbie.
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lic  żalem jest prawdy w lej legendzie? Ani słowa.
W program olim pijski wchodziły:
A) Lekka atletyka: biegi: 100 ni., 400 m., 800 m., 

1.500 ni., 150 przez płotki; skoki: wdał, wzwyż, o 
tyczce, rzut kul!!, rzut dyskiem i bieg maratoński.

B) Gimnastyka: przeciąganie liną, poręcze, koń, drą­
żek i gimnastyka ogólna.

Cl Szermierka: floret, szabla, szpada dla am ato­
rów i nauczycieli szermierki, zapasy rzymskie i gre­
ckie.

D) Strzelanie z karabinów i pistoletów.
E i W yścigi motorówek na 10 mil, zawody żeglar­

skie dla łodzi 3, 10, 20 i łodzi powyżej 20. W iosło­
wanie: 2.000 ni., bez zakrętów: dwójki „yole“ i 
czwórki. Pływanie: 100 ni., 500 m., 1960 ni., piłka 
wodna.

I-' Zawody kolarskie: 2.000 ni. bez prowadzenia, 
10.000 ni. z prowadzeniem, 100 km. za prowadze­
niem.

G) Jazda konna: jazda maneżowa, skoki przez 
przeszkody, volty, wyższa szkoła jazdy.

11) (iry: tenis: gry pojedyncze i podwójne.

„ O l im p i js k i“  s k a n d a l w  N ie m c ze c h .
Nasi przedstawiciele na W ęgrzech, w Szwecji, Ro­

sji i Anglji pracowali dobrze, odnosząc szereg sukce­
sów. Tymczasem rząd w Paryżu ignorował zupełnie 
nasz ruch, aczkolwiek zwracano mu uwagę, że parę 
lat temu cieszyła się inicjatywa nasza w sferach rzą­
dowych wielkiem zainteresowaniem. Powątpiewano w 
ewentualne korzyści, jakie mogliby odnieść sportowcy 
francuscy przez podróż do Aten. Go za idea?!

W reszcie jednak dobra sprawa zwyciężyła i ekipa 
fiancuska pojawiła się w Atenach. Gdyby nie przy­
byli Francuzi —  niewątpliwie stałby się wielki skan­
dal. Francuzi wiedzieli dobrze, że w Grecji spotkaj;! 
się ze sportowcami niemieckimi. Lecz ta sprawa nie 
działała im na nerwy.

Tymczasem zaszło coś niespodziewanego. Dr. Geb- 
hord znalazł w Berlinie kilka osób, które zaintere­
sowały się ideą olimpijską i z którymi pozostawałem  
w żywym listownym kontakcie. Usiłowaliśmy zachę­
cić Niemców do udziału w Igrzyskach ateńskich, któ­
ry zresztą wydawał się prawdopodobny.

Tymczasem otrzymaliśmy w Atenach list jednego 
z wielkich związków gim nastycznych niemieckich, 
który już uprzednio przyrzekł swą zgodę na udział w 
Igrzyskach. Związek ten donosił w owym  liście, że 
w ycofuje się z zaw odów  i cofa swoje zgłoszenie. To 
w ycofanie się miało być skutkiem pewnego w yw ia­
du ze mną, który został opublikowany w jednem z 
pism francuskich.

Owym interwjewem swego czasu nie interesowałem  
się. Zdania, które włożono bez mego porozumienia 
się w moje usta w owym wywiadzie, były tak nie­
dorzeczne i nietaktowne, że protesty, które spotkały 
mnie ze strony niemieckiej były w tych warunkach 
zupełnie słuszne i niusiały być raczej uważane za 
bardzo umiarkowane.

Oczywiści» zawiadomiłem natychmiast Gebbarda 
o właściwym stanie rzeczy, ale tego samego jeszcze 
dnia nacjonalistyczna prasa francuska opublikowała 
list Niem ców, obwieszczający w ycofanie ich udziału  
w  Igrzyskach. W odpowiedzi na to cała prasa nie­
miecka ogłosiła szereg artykułów, nie kryjąc się ze 
sweni podnieceniem. Ze swej strony wysłałem na­
tychmiast oficjalne dementi, poza tein odpis tegoż do­
kumentu wręczyłem posłowi greckiemu w Berlinie, 
który obiecał mi postarać się o poinform owanie jak 
najszerszego ogółu o niem. Oddał rzeczywiście moje 
pismo kanclerzowi Rzeszy, który miał je przedstawić 
cesarzowi.

Okazało się, że te zabiegi były konieczne, gdyż, 
podniecenie w Niemczech zaczęło przybierać groźne 
rozm ia iy. Po ogłoszeniu mego dementi opinja publi­
czna uspokoiła się nieco, zwłaszcza, że Gebbard ze 
swej strony robił, co tylko mógł. Zorganizował w 
Berlinie zebranie, na którem udzielił koniecznych  
wyjaśnień i doprowadził wreszcie do tego, że jedno­
m yślnie postanowiono wysłać telegram do mnie z 
życzeniami powodzenia wr pracy.

P ie rw s z a  O l im p ja d a  n o w y c h  c za s ó w .
W reszcie wybiła godzina, w której odnowiony w 

międzyczasie stadjon ateński otwarł swe podwoje, a 
całit masa ludzi zajęła w nim swe miejsca. Król Jerzy

wypowiedział owe decydujące o wszysl- 

olim pijskie cza-

podlliósł się i 
kiern słowa:

- - Otwieram pierwsze Igrzyska 
sów nowożytnych.

Odpowiedzią były strzały armatnie, a niebawem  
z klatek podniosła się chmura białych gołębi, które 
uleciały w niebo przy dźwiękach chóru. Zawody roz­
poczęły się!

Nowoczesne igrzyska olim pijskie przeszły do hi- 
storji. Gebbard siedzący przy innie rzekł:

—  To wszystko —  to pańskie dzieło.
W tein wszystkiem  jedno stawało się jasnem, a mia­

nowicie to, że Ateny nie były  w  finansow ej m ożności 
organizowania co cztery lata igrzysk  olim pijskich. — 
Ale jakżeż tu było tłomaczyć ten prozaiczny fakt lu­
dziom, którzy ujrzeli fantastyczną wizję swej świetnej 
przeszłości i byli nią zaślepieni? Zadanie komitetu 
olim pijskiego było w tym wypadku bardzo n iew dzię­
czne. a szczególnie ciężkie było moje stanowisko.

A zatem nie było zbyt dobrych widoków na na­
stępną Olimpjadę. Moi najbliżsi współpracownicy byli 
nieco skonsternow ani, a w Grecji panowało ogólnie 
zdanie, że igrzyska olim pijskie muszą stale tam  się 
odbyw ać  i nie chciano słyszeć o moim pierwotnym  
projekcie, aby igrzyska organizować w coraz to in­
nym kraju. Ze swojem zdaniem byłem tak dalece osa­
motniony, jak byłem sam w r. 1894, gdy przygoto­
wywałem pierwszy kongres i nie mogłem liczyć mi 
nikogo innego, jak tylko na siebie.

Przedewszystkiem  należało czoła stawić królowi. 
W ypowiedział on na bankiecie po zakończeniu 
igrzysk mowę, której wysłuchali wszyscy uczestnicy 
igrzysk. Mowa la postawiła mnie przed alternatywą: 
albo ugiąć się, albo dać się złamać. Postanowiłem  nie 
robić ani jednego, ani też nic dać się drugiej alter­
natywie. Udałem więc człowieka, który nic nie rozu­
mie, uczyniłem tak. jakgdyhym  wogóle nie pojął mo­
wy króla. Mowę swą wypowiedział król w połowie po 
grecku, w połowie po francusku, a decyzję orzeka­
jącą, że miejscem igrzysk po wsze czasy mają być 
Ateny, wypowiedział jedynie w swym języku.

Prasa oczywiście podchwyciła wniosek króla i roz­
głosiła go, ale ja nadal pozostałem jak głuchy. W resz­
cie wieczorem po zakończeniu igrzysk wystosowałem  
list o tw arty do króla. W liście tym podziękowałem  
królowi, miastu Atenom i narodowi greckiemu za 
energję i przychylność, z jaką mój projekt z r. 1894 
wprowadziły w życie. Na zakończenie dodałem kilka 
wzmianek o najbliższej pracy olim pijskiego komitetu, 
o rozwoju mego dzieła i zapowiedziałem , że najbliż­
sze igrzyska odbędą sfę w Paryżu.

Ach! Jeśli wówczas było na kuli ziemskiej jakieś 
miasto, które było nie przeciwne idei olimpijskiej — 
to był niem właśnie Paryż.

m a r a to n u  —Z w y c ię z c a  p ie rw s z e g o  m a rc  
p a s te rz e m  g r e c k im .

pojawił się w  greckim  narodow ym  kostjum ie. O Mniej jednak ustawicznie toruje sobie drogę 
ściwym treningu nie miał oczywiście żadnego po/ęćicjalnych programów. Biegi zjazdowe i sla-

Jego treningiem był post i m odlitwa. Ostatnią tereno-
przed zawodami spędził, jak m. opowiadano, pr>arMnft{ Nie ma wprawdzie u nas kolejek li- 
galerją obrazow swych świętych w świetle świec. Jtch utatw iających w wysokim stopniu tre- 
zwycięstwo było świadectwem pierwotnej siły, dr biegów zjazdowych, ale zbocza są odpowied- 
iniącej w nim: w bramie stndjonu, w którym tłocz dostępne dla treningu. Podobnie też dobre 
się 60.000 w idzów , pojawił się bez oznak najmniaruwfei techniczne, gdyż sprzęt wyrabiany w 
szego zmęczenia. Książęta z rodu królewskiego pf° naogół odpowiada wymaganiom wysokiej 
prowadzili go do króla, który zasiadł na marniu? jeszcze pewne braki w zakresie sprzę u 

. ■ * u » • i u .owego. niemniej jednak nasze wytwornie nar-wym tronie. Scena ta była jakby żywcem wyczaro’kie ®o’staraj gj  J niewątpliwie braki te usu-
ną z nistorji starej Grecji. Tłum oczywiście sz<
z podniecenia. Ja zaś przeżywałem zdarzenie, ktrsze natomiast su warunki codziennego ży- 
zaliczam do najbardziej podniecających i niezwykły których zawodnicy nasi pracować muszą 
w niem życiu. utrzymaniem swej formy. Naogół wchodzi pod

Jeszcze długi czas bawiły się w Grecji dzieci, P? młodzież bardzo niezamożna,, a z drugiej 
. . .  , , /  , .. - . « av me snosob jest w dzisiejszych czasach or-powroc.ły ze szkoły, w „igrzyska olimpijskie P  6 obozów zbiorowych wraz z dożywia- 

gały i skakały, rzucały kamieniami, a na koniec 1 Zawodnicy nasi prócz opieki trenerskiej i 
mowały pochód. Najstarszy występował na czocy technicznej ze strony swych towarzystw,
i wręczał z najpoważniejszą miną, swym kolegom, maj« żadnych ułatwień.
łązki oliwne. ntego też uznać trzeba, że w takich okoliezno-

Byłem raz świadkiem tej poetycznej gry na :h osiągane przez nich dotychczas wyniki
wspaniałego krajobrazu wyspy Korfu. Była to ^o tk an iach  z? większym sukcesem, m z się to naogół u nas

Sportowo pierwsze igrzyska olim pijskie nie p rzy ­
niosły sensacji. Nie ustanowiono żadnych nowych re­
kordów. W  żadnym pun­
kcie rzeczywistość nie od ­
powiedziała oczekiwaniom, 
zii wyjątkiem biegu mara­
tońskiego.

Bieg ten został włączony 
do programu na żądanie 
pewnej wybitnej osobisto­
ści z Akademji francuskiej.
Napisał on do mnie wznio­
sły list, prawie natychmiast 
po uchwale wznawiającej 
igrzyska olim pijskie i ufun­
dował dla zwycięzcy biegu 
maratońskiego puhar. Na 
owe czasy maraton liyl 
przedsięwzięciem bardzo  
'radnem. Trasa 42 km. była 
niezwykle długa i nawet 
przez fachowców uważana 
za nieco niewłaściwą. Po­

Sport jest ciągle n ie p o p u lo rn ^ ^ ^ ^  ‘ 8tać będzie (,alej
P o z a t e m  o k a z a l e  s i ę .  l i  o r d e r y  s ą  k o a l e e z  pPOg ra « n u  k la s y c z n e g o .

Igrzyska w Paryżu miały się odbyć w czasie w szezególności więc wchodzą pod uwagę biegi 
kicj wystawy międzynarodowej, tamże organizo norweskiego 18 i 50 km, biegi rozstawne, oraz 
nej. Jedenaście lat przedtem, a więc w r. 1889, ; kombinacja. Program  klasyczny jest Opa-
szedłein bardzo szybko do porozumienia z trzeni»any przez naszych zawodników w sposób nao- 
rek torami wystawy, którzy byli w możności por zadawala jąey. W kombinacji lip. posiadamy 
mi w zrealizowaniu mych planów. Sądziłem więc?t narciarzy, która musi odegrać jak najpo- 
w r. 1900 będę miał bardzo łatwą robotę, gdy t ^ f ^ y c h ,  7  k ^ K h  H e r T  m1ŹVał l. "zw.
CZ“se*" °Wy ‘ ‘rzech.,,yre,k‘?r?:Vt WS,)kÓwo e^.ro,.ejska klasa. Zawodnicy tacy, jak
Alfred Pieard z uprawnieniami niemal d y k ta to rsk ą^  bracia Marusarze, Łuszczek, a także 
mi. Jak wielu ludziom wybitnym, nie uśmiechało Szostak, który powrócić tna do czynnego ży- 
jcmii wcale popieranie czyjejś idei i dlatego sportowego — sprawią napewno kłopot naj- 
podobała mu się myśl włączenia drugiej Olimpjf ’jszym asom w biegu złożonym Szwajcarji, 
w ramv paryskiej wystawy światowej. 'hosłowacji czy Niemiec.

W b m stanie rzeczy nn,siałem się więc zdec,’001»«« wielki rezultat osiągnąć może 
wać przeprowadzić organizację drugich igrzysk ol nassea s z ta fe ta ,
pijskich zupełnie bez pom ocy w ładz wyłącznie or in m d tangie 1(| km> mamy kilku za. 
szj' Się na komitecie olimpijskim. Pozatem d°«lifa ików wybitnie utalentowanych, którzy razem 
do przekonania, iż organizowanie igrzysk olim kreńlie mogą rachunek niejednego narodu na 
skich w ogólnym, nieco wulgarnym chaosie wysUcięstwo w tej konkurencji. Dotychczas w biegu 
światowej mijałoby się z celem. Chcieliśmy nąsatawnym startowaliśmy zaledwo raz jeden za- 
zwolennikom pokazać coś takiego, czego gdzieinthiicaini Polski (w Niemczech w r. 1930) i wtedy 
nic mogli znaleźć drużyna polska przedstawiła się z najlepszej

(Ciąg dalszy nastąpi ' strony. Jest naogół prawie pewnem, ze 
:tafecie jest n asza  wielka sita.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ A  aezej już jednak przedstawia się nasza inoż- 
-ść w normalnym biegu 18 km, a zwłaszcza

Choroby wątroby—Kamienie : S? “k
Choroby przemiany materii

leczą zioła czonym i niewiele forsowanym) Berych znńj-
o się w osamotnieniu klasy. Gdy wycofał się 
ycia siiortowego Motyka Zdzisław, gdy nikt 

I I  M i r M A  i r i l l A U i m n  "aślatfuje pracy Krzeptowskiego ł f  — panujeH. illEMOJEUlSKIEGOCHOLEKINflZfl |po)u dystansu dość
z n a c z n a  p u s tk a

OBJAWY KAMIENI ŻÓŁCIOWYCH: Ból w bokach i dołku podSercowyinla8a nftSza w tej konkureneji określona m usi
(gdzie schodzą się żebra). Pobolew anie w w ątrobie. Skłonność do obstrukcji 
Język obłożony. Odbijanie guzami. Gorycz i niesmak w ustach. Wzdęcie 

i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy.

PODCZAS AT.lKOW: w dołku i w ątrobie silny ból, który się rozchodzi k 
stronie tylnej w pasie, krzyżu i sięga do łopatki. W zdęcie brzucha, rozsa 
ilz,-iiiie żeber, parcie na kiszkę stolcową, niekiedy wymioty żółcią, zimne' 

poty, żółtaczka. .
1

mianem średniej.

Bliższe szczegóły kuracji w broszurze Br. Med. T. NIEMOJEWSKIKGO-

czątkowo nie wiedzieliśmy 
leż, czy lę konkurencję 
wstawimy jlo programu, 
aczkolwiek ufundowano do 
niej wspaniały puhar, lecz, 
gdy po r/iz pierwszy pa-

DO NABYCIA: w Inhorutorjum  fizj.-chemicznem „CHOLEKINAZA" — W ar 
szawa, ul. Nowy Świat 5—(i, tel. 9-74-96 oraz w aptekach i Składach aptecz 
nych Cena pudelka zl. 2.6(1. Na prow incję wysyłka pocztą. Broszury bezp ła tr

Wy już pierwsze śniegi. Na Podhalu, a zwla- 
w stolicy naszego narciarstwa — w Zako- 
i rozpoczął się już ruch sportowy. Naj- 

nasza klasa, od dłuższego czasu już znaj­
dę w. zaprawie, a od kilku dni możliwe są 
gi na śniegu. Niedawno zjechał także nowy 

Norweg Karl Tomter. który rozpoczął już 
z naszymi asami.

to ło w e  s ta n o w is k o  Z a k o p a n e g o .
tle ogólnego rozwoju narciarstwa w Polsce, 
je narciarstwo zakopiańskie stanowisko od- 
i całkowicie odosobnione. Przewyższa ono 

clasą wszystkich inyeh sportowców — nar- 
K pochodzących z równin Polski, co zresztą 
niaczone jest dobremi warunkami atmosfe- 

,, emi, a zatem możliwością odpowiedniego
dło słowo Maraton — me potrafiliśmy powstrzyn |ftu Narciarze zakopiańscy, nastawieni są 
loku wypadków. -znie na kierunek o charakterze rekordowym

Grecy nie mieli dobrych biegaczy i nikt nie lic lich właściwie spoczywa ciężar reprezentacji 
sie z możliwością greckiego zwycięstwa w biegu n polskiego narciarstwa. W najbliższym cza- 
ratońskim, nikt też nie mógł przewidywać zwycięst oni przed zadaniami trudmejszemi, mz

Naogół jednak klasyczny program zawodów mo­
że być przez nas obsadzony w sposób godny na­
szej siły sportowej. Będziemy mieli potemu spo­
sobność podczas zawodów F IS w Innsbrucku, 
ewentualnie także na mistrzostwach Czechosłowa­
cji, oraz podczas meczu słowiańskiego, który w ra ­
mach tegorocznych naszych mistrzostw ma się od­
być w Zakopanem.

Sprawa biegów zjazdowych i slalomów to — 
praw’dę powiedziawszy —

d r a ż l iw e  z a g a d n ie n ie  n a s z e g o  
n a r c ia r s tw a .

Otwarcie przyznać się trzeba, że zaniedbaliśmy 
wiele na tem polu. W ciągu kilku ostatnich lat, 
kraje środkowej Europy, a zwłaszcza Szwajcarja, 
A ustrja i Włochy — odskoczyły od nas na dy­
stans klasy. W czasie gdy w tych krajach, biegi 
zjazdowe wywalczały sobie coraz większą popu­
larność, my lekceważyliśmy je, poświęcając całą 
uwragę programowi klasycznemu. Wprawdzie sfery 
kierujące związkiem  narciarskim robiły duże w y­
siłki. aby zachęcić Zakopane do urządzania bie-

Pierwszy trening naszych narciarzy w Zakopa­
nem z nowym trenerem Tomterem. Stoją od lewej: 
Gawlikowski, Klocek, Tomter, Słowiński, Łabuć 

i Motyka.

gów tego rodzaju, ale wysiłki te nie dały poważ­
niejszych rezultatów.

W dążeniu do podkreślenia widowiskowej stro­
ny, zawodów narciarskich — ograniczono się tam 
jedynie do swoistego wynalazku biegów z prze­
szkodami itp., ale sprawy alpejskiego programu 
nie posunięto naprzód. Dopiero w ostatnim czasie 
nastąpiła

k o r z y s t n a  z m ia n a  n a  t e m  p o lu
i jak sądzić można, stracony teren będziemy mogli

NA WALNEM ZGROMADZENIU ODDZ. MOT. 
TS UNJA wybrano nowy zarząd w nast. składzie: 
prezes dr. H. Schultz, zast. Cz. Malicki, sekr. Ku­
rzawa, skarbnik Gmurowski, kronikarz W. Weber, 
kapitan sport. Adam Paczkowski. Oddział liczy po­
nad 70 członków, z któ­
rych około 60 posiada 
własne motocykle. N aj­
więcej startów (28) miał 
w roku sprawozdawczym 
Weyl przed Czerniakiem 
(18) i Nagenganten, Ziół­
kowski i Kielpiński po 
13. Również największą 
ilością zwycięstw może 
się poszczycić Weyl (28) 
przed Negastem (17), Ziół 
kowskim (15) itd. Nagrodę 
za najwięcej przejecha­
nych kilometrów otrzy­
mał K. Falkiewicz 4.638. 
przed W. Weberem 2450.
W wycieczkach klubo­
wych najczęściej uczest­
niczył Turkiewicz, któ­
ry otrzymał ufundowa­
ną nagrodę.

TOW. WIOŚL. POLO- 
NJA w Poznaniu po raz 
drugi z rzędu wybrało 
na swego prezesa Marja- 
lia Wtorkowskiego. Po- 
lonja, która specjalnie 
hołduje turystyce wod 
nej, zajęła w tabeli punk 
tacyjnej PZTW miejsce
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bez trudu odzyskać. Podkreślić zresztą należy, że 
zawsze mieliśmy doskonałą klasę zjazdowców, że 
narciarze nasi odznaczali się zbytkiem brawury, 
śmiałości i doskonałego technicznego opanowania. 
Jedynie uzupełnienie wiadomości taktycznych, 
oraz sprzętu, pozwoli nam na wyrobienie także 
t. zw. „alpejskiej" klasy.

Coprawda — w zaniedbywaniu biegów zjazdo­
wych nie byliśmy wcale odosobnieni. Kraje pół­
nocne, nasi mistrzowie w narciarstwie: Norweg ja, 
Szwecja i Finlandia — nigdy nie chciały się zgo­
dzić na biegi zjazdowe i nie traktowały ich po­
ważnie.

Na wszystkich kongresach robili oui żywe usi­
łowania, ażeby biegi te nie doczekały się prędko 
sportowego uznania. Latami całemi trwała opozy­
cja z ich strony.

Dopiero teraz sygnalizowane są charakterystycz­
ne zmiany frontu  na tem polu ze strony Norwe­
gów, jakkolwiek ludzie znający ich zapatrywania , 
odnoszą się do tych zapowiedzi sceptycznie. Nie 
można jednak zaprzeczać, że biegi zjazdowe zna­
lazły wreszcie miejsce w oficjalnym regulaminie 
zawodów F. I. S. i wraz ze skomplikowanemi ta­
belami, stanowią integralną jego część. Nawiasem 
dodać trzeba, że regulamin ten został już przetłu­
maczony na język polski i dostępny będzie wszyst­
kim klubom, przez co upowszechni się znajomość 
organizacji tego rodzaju biegów.

W najbliższych zawodach FIS  w Innsbrucku, 
Austrjacy położyli niezwykły nacisk na biegi zjaz­
dowe, przeznaczając na ich wykonanie

p o ło w ę  p r o g r a m u ,
a więc pełne 4 dni. Byłoby ze wszechmiar pożąda- 
nem, aby Polska w programie tym mogła wziąć 
udział, oczywiście po odpowiedniem przygotowa­
niu się do tyeh konkurencyj. Zgóry jednak należy 
zdać sobie sprawę z dużych trudności, jakie są 
związane z realizacją tego zamiaru.

Najlepsi nasi zjazdowcy są równocześnie o wiele 
lepszymi reprezentantami w kombinacji czy też 
w sztafecie i nie można ryzykować ich wyników  
— w bądź co bądź — niebezpiecznych konkuren­
cjach zjazdowych. Dlatego też u progu sezonu 
zwrócić się warto do szerokich kół zawodników za­
kopiańskich, którzy nie mają szans do reprezento­
wania Polski w programie klasyeznym, a znani są 
z doskonałego opanowania zjazdu. W inni oni roz­
począć specjalizację w biegach zjazdowych i sla­
lomach.

Tylko wtedy, gdy będziemy mieć innych zawod­
ników7 do programu klasycznego, a zupełnie in­
nych specjalistów do programu alpejskiego, bę­
dziemy mogli liczyć na odpowiednio godną repre­
zentację barw polskich na terenie Innsbrucka.

f.

przed Trytonem, Wojsk. K. Wiośl. i AZS jedynie 
za KW 04.

NOWI SĘDZIOWIE HOKEJOW I w Poznaniu. 
Na wniosek komisji egzamin. POZHL wybrani 
zostali pp. K. Ratajski, Paczkowski i T. Leśntik.

^ c c z n i ę f  <1J9 i c  n a  n a « z e  w oru n fef d r o g o K e
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M o to s e rv ic e  — K r a k ó w  S c o tt i  P a w ło w s k i —• Lw ów
P ilarska 4. Akadem icka 5.
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